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K r o n i k i  S e J m o w e

Kom isja fcutfM orca: —  „Ufsttuianie drągisui p o n fę tlzy  ho?a 
Kom isja Konstytucyjna: — „ Im  dalej ui las—tom uiięcij d rze w ".

( 7 e le fo n e m  z  W a r s z a w y ) .

WARSZAWA, dnia 29 listopada plenarne są powiększonem odbiciem 
Dzisiejsza komisja budżetowa skre- posiedzeń komisji budżetowej, są  
śliła fundusz dyspozycyjny Minister- bardziej chropowate, bardziej prymi- 
stwa Spraw Wewnętrznych. Pozycja tywne. Posiedzenia plenarne są jakby 
ta wynosiła o miljonów złotych; kon- posiedzeniami komisji budżetowej,

]a ig ia r im z ; niemleckicb przeciw M i a ło w i  z Polski)

sekwentniejszy od innych b. Marsza­
łek Rataj wnosił, aby SKreślić tylko 
połowę, t. j. 3 miljony, a zostawić 3 
miljony. Ale większość reprezentowa­
na przez socjalistów, endeków i mniej­
szości narodowe, skreśliła całe 6 
miljonów.

Mówcy, którzy byli za skreśleniem, 
przyznawali, że oznnńeją iż bez kra- 
dytów dyspozycyjnych Ministerstwo

choremi na słoniową chorobę.

Na komisji konstytucyjnej, tak, 
jak na poprzedniem posiedzeniu: „Im 
dalej w las, tern więcej drzew1'. Ale 
większość decyduje się, zdaje się, na 
jedno, mianowicie na odrzucenie wnio­
sku o przystąpieniu do rewizji kon­
stytucji. Oczywiście, większość ta zda-

Spraw Wewnętrznych istnieć nie mo 
że, to jest tak, jak gdyby ojciec da­
wał na ubranie synowi, lecz odmówił jako oarzucenie^'m7śli 
mu pieniędzy na szelk ub spinki 
do kołnierzyka. Wydatek jest stosun­
kowo drobny, lecz odmowa ma cha­
rakter dokuczliwej i złośliwej szyka­
ny. Kredyty dyspozycyjne odmawiają

prawą konstytucji i boi się, żeopinja  
publiczna zrozumie to odrzucenie 
wniosku o przystąpieniu do rewizji

o naprawie 
konstytucji, jako konserwowanie obec­
nego ustroju z 17 marca. Ukraińcy 
zresztą wyraźnie powiedzieli, że pragną 
tę obecną konstytucję zachować, bo 
ona jest im najdogodniejsza w walce

się wtedy, gdy parlament chce obalić z Państwem Polskiem> choćby dJate. 
Ministerstwo, gdy chce kryzysu Rządu.
U nas nikt ustąpienia Rządu sobie
nie życzy, gdyż niema najmniejszej 
możliwości zastąpienia go innym 
Rządem. Więc odmawiając 'kredytu 
dyspozycyjnego, komisja budżetowa 
nie działa w kierunku obalenia lub 
zrekonstruowania Rządu. Nie! Cho 
dzi tu tylko o mizerną małą szykanę, 
„o kąsanie milczkiem“. „Uwaga posła

g o ,-  mówił Ukrainiec, poseł Błażkie- 
w ic z ,-ż e  tylko narodowość polską 
uważa za suwerena w Państwie. To 
też większość chce odrzucić wniosek 
o przystąpieniu do rewizji i jedno­
cześnie boi się tego. Myśli, że Rządo­
wi chodzi właśnie o to, aby ujawnić 
publicznie wyrzeczenie się naprawy 
konstytucji z ich strony, że tu w łaś­
nie mieść, się ta pułapka na nich

Chruckiego, Ukraińca, że to jest rów- przez Rząd zastawjona. Postawa Klu. 
norzędne do votum nieufności dla bu sprecyzowała się dziś wyraź.

nie. Broni on różnicy pomiędzy insty­
tucją „rewizji konstytucji" a zwykłą 

zmianą konstytucji". Tu jest główny

Rządu, była uwagą, której ostrze 
zwracało się nie przeciw Rządowi, 
lecz przeciw 'wyzwoleńcom, endekom
i socjalistom, -  wskazywało ,im bo- ” unkt . Q do.
wiem na całą meKonsekwencję w ich skonałego referatu posła Piłsudskie­

go. Rewizja polega na przejrzeniu 
wszystkich artykułów, na zmienieniu

działaniu.
W przeszłym roku była ta sama

historja. Sejm tak samo odmówił kre njekt5rycb jub wszystkich, pozosta- 
dytów dyspozycyjnyc mistrowi wjenju niekt6rych lub wszystkich. Re- 
Spraw Wewnętrznych. Ra a imstrów wjzja ^  p0jęcjenl SJ;erszem od zmia- 
najspokojniej w swiecie upoważniła pod konjec siedzenia. wypłynął 
gen. Składkowskiego do wydatkowa- konkret wnjosek BB<j przedstawio- 
nia na ten cel 4.500.000 zł. Nie było Piaseckieg0> który cy.
innego wyjścia, gdyż rzeczywiście Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych Lez 
kredytów dyspozycyjnych istnieć nie 
może. Swojemi uchwałami Sejm sam 
siebie sprowadza do głupstwa. 
Siwarzając niemożliwości wykonywa­
nia konstytucji, Sejm ła m iek o n sty tu  
cję. Stworzenie sytuacji, która 
możliwia wykonywanie prawa, nazy­
wamy łamaniem tego prawa.

Odmowa jednak kredytów dyspo- 
zycyjnych łamie jeszcze coś innego. 
Łamie chimerę możliwości współpra­
cy Rządu z Sejmem. Teorja Premje- 
ra Bartla głosi, że Rząd powinien być 
nie tworzony przez parlament, lecz 
natomiast kontrolowany przez parla­
ment. Praktyka parlamentu brytań- 
skiego, który od r. 1215 wyrósł na 
prawie kontroli i prawie przyzwalania 
na podatki, przemawia przeciwko 
przypuszczeniu prof. Bartla, że taka 
sytuacja jest możliwa, 
można się 5z doświadczeniami Angli­
ków i innych cudzoziemców nie liczyć 
zupełnie. Ale rzeczywistość ewskazuje, 
że nasz Rząd de fecto przez Sejm nie 
stworzony i de facto przed Sejmem 
nieodpowiedzialny przez ten sam 
Sejm kontrolowany jest w taki sp o­
sób, że zmuszony jest do łamania 
przepisów. Widać, są takie kontrole 
parlamentarne, których nie przewidy­
wał Premjer Bariel w swoich enuncja­
cjach, niektóre z nich nazywają się 
po prostemu „wsuwaniem drągów 
pomiędzy koła".

Prócz komisji budżetowej zasiada­
ła wczoraj jeszcze komisja konstytu­
cyjna. Komisja konstytucyjna jest 
mikrokosmosem Sejmu. Wszystkie na­
miętności, wszystkie politicum wycho­
dzą tu na jaw w sposób bardzo 
drażliwy. Dyskusja rzeczowa zgóry 
jest wykluczona. Nie można powie 
azieć, aby posiedzenia komisji budże­
towej były karykaturą plenarnych po­
siedzeń Izby. To raczej posiedzenia

tujemy poniżej. Cut

Obrady Kom isji Konstytucyjnej
W A R SZ A W A . 29.11. ( P A T ) .  Dziś p o ć  

p rz e w o d n ic tw em  p o s  M ak o w sk ieg o  odbyiO się
  posiedzenie  komisji  kon s ty tu cy jn e j  Pos .  M a-
. kow ski  zaznaczył ,  że oprócz  p ropozycji  Blo-

u n  ku B e z p a r ty jn e g o  w  sp raw ie  zmiany k o n s ty ­
tucji usta lono, że d o ty ch c za s  istnieją tylko 
dwie p ro p o zy c je  u z upełn ia jące-—  posłów  Ra 
ta ja  i Kom arnickiego. P o  ośw iadczeniu  for- 
m alnem  p rzew o d n ic zą ce g o  p rzy s tąp io n o  do 
re fera tu  pos. P i łsudsk iego  do d o ty ch c za so ­
w y c h  p ropozycyj .  Z k olei w y w iąza ła  się dy ­
skusja ,  do k tórej pos. P iasecki  w  imieniu BH 
ziożyt 4 wnioski k tó reb y  kom is ja  z ap ro p o n o ­
w ać  miała Sejmowi.  P ie rw szy  w niosek  
Sejm uchwalić  raczy u s ta w ę  n o sz ą c ą  ty ­
tuł:  u s ta w a  zm ien ia jąca  p o s tan o w ien ia  u- 
s t a w y  z dnia 17. Ul. 21 r. z uw zględn ien iem  
zrnian i uzupełnień w ed łu g  u s ta w y  z dnia 2. 
8. 26 r. konsty tuc j i  Rzeczypospoli tej  s to so ­
wnie  do  p o s tan o w ien ia  u s ta w y  3 art.  125 u- 
s t a w y  z dnia  17 m arca  1921 r. Drugi  wniosek  
p roponu je  Se jm ow i n a s tę p u ją c ą  u chw alę :  
Sejm w z y w a  posłów, k tó rzy  zechcą  w y s tą ­
pić z w nioskam i o zm ianę  konsty tuc j i  do
zgłoszenia  ich w term inie  d w u ty g o d n io w y m  
w  celu umożliwienia  komisji  konsty tucy jne j  

Oczywiście szy b k ieg o  i p lan o w eg o  o p ra co w a n ia  m a te r ­
iału. Trzeci  w n iosek  p roponuje ,  a żeb y  Sejm 
pciwziąl uchw ałę  fo rm alną  nas tęp u jące j  t r e ­
ści: w" myśl art.  18 regu lam inu  S e jm u  w y ­
znacza  komisji  kon s ty tu cy jn e j  termin trzech-  
miesięczny du przedłożenia  sp ra w o z d an ia  o 
wniosku  u s ta w o d a w cz y m ,  d o ty cz ąc y m  u s ta ­
wy, zmieniającej u s ta w ę  k o n s ty tu cy jn ą  z 17 
m arca  21 r. C z w a r ty  w niosek  głosi, że kom i­
sja podzie lając  po g ląd y  na po trzeb ę  prz y- 
stąp ien ia  do rewizji i dążąc  do s tw o rzen ia  
odpow iednich  p rzep isów  w nos i:  Sejm przy  
s tępu jąc  do rewizji konsty tucj i .  W  ty m  celu 
regulamin se jm o w y  uzupełnia się: 1) do po­
s tęp o w an ia  w g ran icach  ust. 3 art.  125 ma 
za s to so w an ie  ogólny  regu lam in  Se jm u z od ­
chyleniami, jakie z istoty szczeg ó ło w eg o  po ­
s tę p o w a n ia  przez  ten us tęp  p rzew idz ianego  
w y n ika ją .  2) P rzedm io tem  o b ra d  komisji  b ę ­
dą wnioski, zg łoszone  na p lenum  Sejm u i o- 
desłane w pfcrw szem  czy tan iu  do komisji.  
3) W niosk i  postów  d o ty czące  rewizji tej usta  
w y  i m ające j  się w niej dok o n ać  zmiany, mo- 

z g ła szan e  w  sp o só b  przewidziani-  w 
art.  15 regu lam inu .  B ęd ą  one p rzek azan e  ko ­
misji k o ns ty tucy jne j .  4) Referent  i .cz łonko­
wie  komisji  m o g ą 1 zg łaszać  wnioski co do 
zm iany  poszczegó lnych  a r ty k u łó w  o raz  p ro ­
po n o w a ć  n o w e  brz  mianie^ z a ró w n o  poszcze­
gó lnych a r ty k u łó w ,  jak  i całej u s ta w y  bez­
pośrednio  w toku  dyskusji  z zachow an iem  
p rzep isów  regulam inu  ogólnego .  5)  So ra w o -  
źdanię  komisji  w przedm iocie  rewizji obe j­
mie zes tawien ie  zg łoszonych  w  myśl poprze- ,  
dnich postan o w ień  w niosków . 6 )  Nad  sp ra ­
w ozdan iem  komisji  Sejm o d b ę d z i ń d w a  czy ­
tania  w  sposób  p rzew idz iany  d!a postępo--. 
wan ia  u s ta w o d a w c z e g o  w  art. 16 i następn ie  
z zas trzeżen iem  co do ą u o ru m  i większości,

BERLIN. 29.XI. Grupa agrarjuszy partji nierniecko-narodowej w 
związku z wyjazdem dra Hermesa do Warszawy rozpoczęła kampanję 
przeciwko traktatowi handlowemu z Polską. Akcją kieruje były minister 
Schiele, który na wczorajszem zjeździe bawarskiego Landbundu w Beiruth 
w złośliwy sposób atakował rząd Mueliera.

Minister Schiele nawołuje do utworzenia jednolitego frontu rolnictwa 
niemieckiego. Element włościański wzdłuż granicy wschodniej musi być 
wzmocniony, ponieważ zdaniem p. Schiele, zjednoczona Polska silniej na­
ciska na tę granicę, niż w latach przedwojennych.

Zjazd uchwalił rezolucję, któia między innemi domaga się, aby rząd 
Rzeszy zachował bezwzględną neutralność wobec żądań polskich importu 
nierogacizny.

Na walnem zgromadzeniu izby rolniczej w Opolu, w którem brał 
udział pruski minister rolnictwa dr. Steiger, uchwalono ostrą rezolucję 
przeciwko rokowaniom handlowym z Polską.

Rolnictwo górnośląskie, brzmi rezolucja, wydane będzie na zniszcze­
nie, jeżeli rząd Rzeszy uczyni Polsce jakiekolwiek ustępstwa. W rokowa­
niach handlowych z Polską musi, być uwzględnione ciężkie położenie nie­
mieckiego rolnictwa na Górnym Śląsku. Otworzenie granic dla importu nie­
rogacizny z Polski może doprowadzić do znacznego spadku cen i wytwo­
rzyć rozpaczliwą sytuację dla rolników.

Bezowocne piony t ó i i o w a n i a  lokautu w  niemccach
B ERLIN . 29.11. (P A T ) . R o k o w an ia  p ro w a d z o n e  p rz ez  p re z y d e n ta  re g en c ji du- 

sse ld o rfsk ie j B e rg m a n n a , z m ie rza jąceg o  do  zak o ń czen ia  o lb rzy m ieg o  ko n flik tu  w  p rz em y ­
śle  m eta lo w y m , n ie  d a ły  d o ty c h c z a s  żad n y ch  w y n ik ó w .

P o  w c zo ra jsz y ch  b e zsk u te cz n y c h  n a ra d a c h  ro k o w a n ia  te  o d ro czo n e  zo s ta ły  d o  so ­
b o ty . W  m ięd zy czasie  p o d ją ł in ic ja ty w ę  z lik w id o w an ia  lo k au tu  rz ą d  R zeszy , k tó ry  z w ró ­
cił się  do  o b u  stro n , z  zap y tan ie m , czy  p o d d a ły b y  się  o n e  o rzeczen iu  jak ie jś  o sob isto śc i 
b e zs tro n n e j, p o s ia d a jąc e j a u to ry te t  w  N iem czech.

W  k o łach  p o lity czn y ch  w ym ien ien i są  ju ż  jak o  ew en tu a ln i ro z jem cy  p re z y d e n t t r y ­
b u n a łu  R zeczy  d r. S im on, b . cen tro w y  m in iste r p ra cy  d r. B rau n  i o b e c n y  m in iste r sp ra w  
w ew n . S ew erin g .

Pierwsza mowa Chamberlaina
po pow rocie z urlopu

LONDYN, 29. XI. PAT. Gdy sir Austen Chamberlain ukazał się dzi­
siaj poraź pierwszy w Izbie gmin po powrocie z urlopu, wszystkie partje 
powitały go bardzo serdecznie. Chamberlain odpowiadał na szereg zapytań 
w sprawach polityki zagranicznej.

Zapytany o stosunki z Japonją i współpracę Anglji i Japonji w 
Chinach Chamberlain odpowiedział, że polityka obydwóch krajów w Chi­
nach odbywa się na podstawach artykułu 7 traktatu waszyngtońskiego, do­
tyczącego Chin, a podpisanego w r. 1922. Anglja i Japonja mają o wiele 
większe interesy w Chinach, niż wszystkie inne państwa podpisane na trak­
tacie waszyngtońskim.

Gdy zapytano Chamberlaina, Czy izba gmin może przyjąć za fakt, 
że w podobny sposób odbywa się nawiązanie styczności i współpracy z 
Ameryką, Chamberlain odpowiedział twierdząco.

Wreszcie Chamberlain zawiadomi! «.f» ‘uczących, się rokowaniach z 
rządem nankińskim co do zawarcia nowego układu taryfowego.?

Tylko stopi ludzie lubują sit w mrozie,
uważają cz łon k ow ie  Rady Ligi Nar.

Grudniowa sesja odbędzie się nie w  G enew ie a w  Lugano
G E N E W A . 29.11. (F A T ) .  O b ieg a jące  o d  p e w n e g o  c za su  po g ło sk i o  zam ierzo n em  

zeb ran iu  się  R ady  Ligi N a ro d ó w  n a  se s ję  g ru d n io w ą  p o z a  G en ew ą, a  to  z, p o w o d u  z łych  
w a ru n k ó w  k lim a ty czn y ch  w  czasie  z im o w y m  —  sp ra w d z a ją  się. S e k re ta rz  Ligi o trzy m ał 
w  te j m ierze  p ro p o z y c ję  S tre se m a n n a , uzgodlnioną p ra w d o p o d o b n ie  z  sir E ricem  D rum - 
m o n d em  w  czasie  je g o  p o b y tu  w  B erlinie.

W  chw ili o b ecn e j p rzew o d n iczący  R ady  L igi m in. P ro k o p e  o czek u je  zg o d y  na  tę  
p ro p o z y c ję  p o zo sta ły ch  cz ionków  R ady . Je s t  p ra w d o p o d o b n  e, że  m iejscem  z eb ra n ia  R ady  
L igi N aro d ó w  będ zie  jed n o  z  m ias t p o łu d n io w ej S zw a jca rji o  łag o d n y m  k lim acie, p r a ­
w d o p o d o b n ie  L u g an o .

Senat "siiińslii rozpatruje t a n i ;  M a r c a  Palik, to I s  kongresu monitów
GDAŃSK. 29.11. (P A T ) . N a w czo ra jszem  p o sied zen iu  se jm u  g d a ń sk ieg o  zn alaz ła  

się  n a  p o rz ąd k u  dz ien n y m  in te rp e lac ja  p a r tj i  n a ro d o w o  - n iem ieck iej w  sp raw ie  in te rw e n ­
cji k o m isa rza  g e n e ra ln e g o  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j w  G d ań sk u  w  zw iązk u  z  k o n g re sa ­
mi niem ieckiem i, k tó re  się  o d b y ły  w  lecie  te g o  ro k u  w  G d ań sk u , a  w  k tó ry ch  n ie jed n o ­
k ro tn ie  p rzeb ija ła  chęć  ten d e n cy jn e j m an ifestac ji.

O d p o w iad a jąc  w  im ieniu se n a tu  p re z y d e n t Sahm  p o d a ł tre ść  o d p o w ied zi sen a tu , 
w  k tó re j p o d k re śla  szczególnie j,  że  u rzędn icy  g d a ń sc y  nie w y s tęp o w a li p o d c za s  w spom -

■ S e n a t d a je  ró w n ież  w y ra z  sw em u  u b o le ­
w an iu , że  tre ść  n o ty  k o m isa rza  g e n e ra ln e g o  p rz e d o s ta ła  się  d o  w iadom ości p ra cy , w s k u ­
te k  n ied y sk rec ji jed n e g o  z u rzęd n ik ó w  se n a tu , k tó ry  to  fa k t se n a t p o tęp ia  ja k  n a jo s trze j.

■ dvs:-.''Sji, inka  się w y w ią z a ła  z a b ra ł  g ło s p o s . B o g d a n , n a leżący  ró w n ież  d o  partji) 
n a ro d o w o  - niemieckiej usiłując całą tą  sp ra w ę  w y k o rz y s ta ć  dla agitacj i  p rzed w y b o rcze j  
ze  w zg lęd u  na  zb liżający  się w  dniu 9 g ru d n ia  p leb isc y t n a d  zm ian ą  k o n sty tu c ji g d ań sk ie j.

W o b ec  d em ag o g iczn y ch  w y w o d ó w  p o s . B o g d a n a  z ac h o w a ły  się  w szy stk ie  inne 
p a r tje  z w y ją tk iem  n a c jo n a lis tó w  z lek cew ażący m  sp oko jem .

Zm iany vi kierownictwie armji litewskiej
Militaryzacja gabinetu p. W aldemarasa.

K O W N O , 29 X I. W tu te js z y c h  k o ła c h  p o lity c zn y c h  d u ż e  z a in te re so w a n ie  budzi 
o b e cn ie  k w e s tja  o b sa d z e n ia  s ta n ó w .s k a  m in is tra  w o jn y . N a leży  b o w ie m  p rzy p u szczać , 
że  k ie ro w a n ie  ty m  re s o r te m  p rz e z  W a ld e m a ra sa  je s t  ty lk o  c z a so w e . N aw ał p racy  
n ie p o z w a la  m in is tro w i zb y t w ie le  czasu  p o św ię c ać  sp ra w o m  a rm ji. J a k o  je d e n  z  p o ­
w a żn ie jszy c h  k a n d y d a tó w  n a  m in is tra  w o jn y  w y m ien ian y  je s t  d o ty c h c z a so w y  sze f 
s z ta b u  p u łk o w n ik  P le ch a w icz iu s , w  r ę k u  k tó re g o  z n a jd u je ' s ię  k ie ro w n ic tw o  sp raw  
w o jsk o w y ch  i k tó ry  p o s ia d a  n a jw ię k sz y  w pływ  w a rm ji. P rz e w id y w an e  je s t  ta k ż e ,  t e  
b ra t  P le c b a w ic z iu sa , p u łk o w n ik  A le k sa n d e r  P b c h a w ic z iu s ,  o ra z  d o w ó d c a  p u łk u  u ła ń ­
sk ie g o  A litą  b ę d ą  p rz en ie s ie n i d o  K o w n a, gdz ie  z a jm ą  o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w is k a  w 
a rm ji.  G a b in e t m in is tró w  u leg n ie  p o w o ln e j, lecz  s ta łe j  m ilita ry za c ji. Je ż e li  s ta n o w isk o  
m in is tra  w o jn y  za jm ie  P le ch a w icz iu s , b ę d z ie  o n  w ó w cz as  trz e c im  o fic e re m  w ra d z ie  
m in is tró w , gdyż m in is tre m  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  je s t  p u łk o w n ik  M u s te jk is , a  now y  
m in is te r  k o m u n ik a c ji  W a rja k o is  je s t  ta k ż e  p u łk o w n ik ie m  w re z e rw ie .

Koncert Paderewskiego w Lozannie
LOZANNA. 29.X1. We wtorek 20 b. m. odbył się w Katedrze w L o­

zannie koncert Paderewskiego. Dochód z koncertu przeznaczony został na 
cel dobroczynny. Na koncercie obecni byli poseł Rzeczypospolitej w Bernie 
z małżonką, członkowie delegacji polskiej przy Lidze Narodów, oraz pu­
bliczność w liczbie około 2.503 osób.

Co możno oazlnC czy co dsć orleży

Zatarg M o i k ó w  po ttow jtk  w Gdyni z p r z e m y s ł o m !
ostatecznie załatwiony

GDYNIA. 29.Xi. Podpisano tu ostateczną umowę rozjemczą, doty­
czącą niedawnego strajku robotników portowych w Gdyni.

Umowę zawarto na rok, począwszy od 2.X1 1928 r. Podpisali ją
pracodawcy z jednej strony i Polski Związek Transportowców z drugiej.

w y n ik a jącem  z art.  konsty tucj i .  7 )  U chw ała  
p rzy ję ta  w trzeciem  czy tan iu  będzie  s ta n o ­
wiła t reść  u s ta w y  kon s ty tu cy jn e j  i będzie  
p rzes iana  przez  m arsza łka  p rezesow i R ady 
M inis t rów  t ry b em  p rzew idz ianym  dla prze­
syłania  u s taw  a r t  24 regu lam inu  celem ogło­

szenia.  P o  krótkie j  dyskusji  form alnej  po ­
s tan o w io n o  dy sk u s ję  n ad  temi w nioskam i o- 
d roczyć  aż  członkowie  komisji  z aznajom ią  
się z niemi dokładnie ,  poczem  odbyła  się je ­
szcze d y sk u s ja  nad  sp raw am i,  poruszonem i 
w referacie  posła  P i łsudskiego.

Trudno obecnie dociec, kto był 
autorem i inspiratorem szkodliwego 
w skutkach, a nieusprawiedliwionego 
rzeczywistym stanem podziału woje­
wództwa Wileńskiego w związku z 
nieurodzajem na dwa odcinki: powia­
ty północne (Brasławski, Dzisnieński, 
Święciański i Postawski) a powiaty 
południowe (Wilejski, Mołodeczański, 
Oszmiański i Wileńsko-Trocki) — 
według tego podziału powiaty pół­
nocne zakwalifikowano jako dotknię­
te klęską nieurodzaju, zaś południo­
we zaliczono do rzędu tych terenów, 
które ucierpiały tylko częściowo 
skutkiem niesprzyjających warunków 
atmosferycznych.

Hypnoza tego podziału była tak 
silna, że nawet organizacje rolnicze 
powołane do reprezentowania intere­
sów rolnictwa, nawet Sekcja Rolna 
Wojewódzkiego Komitetu Regional­
nego nie ustrzegła się przed zasto­
sowaniem w swych postulatach linji 
demarkacyjnej, której nierealność ju ź  
p rzez  to tylko staw ała  się w idoczną, 
źe  warunki atm osferyczne nie m ają  
w szak  obo w iązka za sto so w y wanta 
się do granic adm inistracyjnych.

Wyłom w tej linji demarkacyjnej 
uczynił Bank Gospodarstwa Krajowe­
go, który do rzędu powiatów klęsko­
wych, oprócz wymienionych czterech 
powiatów północnych, zaliczył rów­
nież powiat Mołodeczański. Dlaczego 
jednak nie WiJejSKi lub Oszmiański?

Jestem przeświadczony, że przy­
czyna tego niefortunnego podziału 
tkwi właśnie w tej, nam kresowcom  
wrodzonej od pewnego czasa, a ra­
czej zbiegiem okoliczności narzuconej 
(mam tu na myśli konsekwencje psy­
chologiczne okresu rządów b. premje- 
ra i ministra skarbu p. Wł. Grab­
skiego) tendencji do operowania ka- 
tegorjami jpaństwowemi zawsze i 
wszędzie niezależnie od tego, czy w 
danym wypadku powinno to i może 
mieć zastosowanie.

Powyższy podział wypaczył prze- 
dewszystkiem te postulaty rolnictwa, 
które siłą rzeczy w uwzględnieniu 
rzeczy powinny były być wyraźnie 
skonkretyzowane. Czynniki miarodaj­
ne musiały stąd wyciągnąć pewne 
konsekwencje. A więc gdy mówiono
0 podatkach, w orbitę rozważań wcią 
gano tylko podziały północne. Gdy 
dyskusji podlegała sprawa ulg kredy­
towych, zastanawiano się tylko nad 
terenem od linji demarkacyjnej na 
północ położonym. ŁGdy podnoszono  
kwestję kredytów siewnych, hodowla­
nych i innych — miano na myśli tyl­
ko powiaty Brasławski, Dzisnieński, 
Święciański i Postawski.

Powyższe nastawienie miało skutki 
sprzeczne z dobrem j całego wojewó­
dztwa i w innej płaszczyźnie. Mianu- 
wicie urzędy powołane do stanowie­
nia o środkach zaradczych, a jedno­
cześnie do obrony interesów LSkarbu, 
wychodziły z całkiem słusznej zasady
1 całkiem słusznie powoływały się na 
przesłankę, że skoro istnieje linja de- 
markacyjna nieurodzaju — należy 
znaleźć wypadkową, krocząc l którą 
można i skutki nieurodzaju zążegnać 
i ściągnąć z tego terenu maksimum 
należności czy to z tytułu udzielonych 
pożyczek, czy też wymierzonych po­
datków.

W ostatecznym wyniku więc sta­
wiano sprawy o płaszczyźnie możli­
wości otrzym ania, ale nie dania. G o­
rzej jeszcze zastosowany tryb indywi­
dualnego traktowania płatników na 
praktyce przeistoczył się w ściąganie 
należności w 100 procentach. Pod 
względem wymogów bankowych spół­
dzielczość nasza ‘ (instytucje kredytu 
drobnego) zdała egzamin — należa­
łoby jednak podliczyć straty rolnictwa 
poniesione przez nie skutkiem sprze­
daży dobytku zabezcen... dla uisz­
czenia należności.

Poruszam tę sprawę dla tego, że 
nie myślę „kategorjami państwowe- 
mi“ wówczas, gdy te zastosowania nie 
mają, z drugiej strony dlatego, że 
widzę błąd i katastrofalne skutki nie­

właściwego ujęcia klęski nieurodzaju 
i jego umiejscowienia w pewnych 
granicach. Nie zaprzeczy mi dziś nikt, 
że nasza demarkacyjna linja nieuro­
dzaju ma dużą wspólność z Iinją de- 
markacyjną z Litwinami... Te dwa 
błędy wzajemnie uzupełniają się, a ra­
czej wspólną styczną mają...

Może i niezupełną rację mam, 
czyniąc tę dygresję natury politycznej 
— nasuwała się ona (nie racja — lecz 
dygresja) jednak siłą rzeczy.

Jakież były skutki przyjęcia rze­
czonej linji demarkacyjnej? — Kata­
strofalne i niebezpieczne. Wychodzi­
liśmy z założenia, że jarzyny zginęły 
w powiatach północnycn— a przeoczy­
liśmy, że żyto i pasze nie dały w po­
wiatach południowych nawet 50 pro­
cent urodzaiu normalnego. Czyli ina­
czej—mieliśmy odwagę powiedzieć, ja­
ki jest stan na terenie powiatów p ół­
nocnych, natomiast stchórzyliśmy w o­
bec siebie, wówczas gdy w grę wcho­
dziły powiaty południowe.

Baliśmy się bowiem żądać zadużo.
A to się mści—jak mści się wszel­

ka skromność, temhardziej, że jej 
nie maja inne dzielnice Polski.

H  ‘ t s k i .

Dr. Łudc?ik Ułalhć
W e  czw a r tek  przybył do  W a i s z a w y  

k ró tew sk o -w ęg ie rsk i  min s p r a w  zag ran icz ­
n y c h  w  celu n odp isan ia  u m o w y  a rb i t rażo ­
wej i roz jem czej  pom iędzy  P o lsk ą  a  W ę ­
grami.

Dr. L udw ik  W alkó ,  król. w ęg iersk i  mi­
n is te r  sp ra w  zag ra n ic z n y ch  urodził  się dnia  
30-go  październ ika  1880 roku  w  B u d a p esz ­
cie, jako  p o tom ek  sta re j  rodz iny  spiskiej.  
P o  ukonczeniu  szkoły p o w szech n e j  i ś r e d ­
niej w  B udapeszc ie ,  s tu d jo w a ł  p ra w o  na 
un iw ersy tec ie  b u d ap esz teń sk im  i lipskim. P o  
p o w roc ie  z z ag ran icy  i z łożeniu d o k to ra tu  
p ra w a  i n auk  po l itycznych  uzyska! dyp io m  
adwokacki .  W  22-im roku  życia  w s tąp i ł  do 
W ęg ie rsk ieg o  B an k u  D y sk o n to w e g o  i Z a ­
m iennego  w c h arak te rze  s e k re ta rza  i w k ró t ­
ce zosta ł  tam że  p rokuren tem .  W  r. 1911-ym 
opuścił b a n k o w o ść  i wstąpił  do  s łużby p ań ­
s tw o w e j  w charaKterze sek re ta rza  m inister­
ia lnego  w M inisters tw ie  Skarbu .  W  służbie 
p a ń s tw o w e j  zrobił  s zybko  karjerę,  pon iew aż  
w  c iągu 8-miu lat,  t. j. jes ienią  1919 r. zo­
sta ł  już sek re ta rzem  s tano .  W  r. 1921 prziez 
krótki czas był w  stanie  n ieczynnym , p ó ź ­
niej zosta ł  p rzenies iony do służby w  Mini­
s te rs tw ie  S p ra w  Z ag ran iczn y ch  na e ta t  p o ­
sła n a d zw y c z a jn e g o  i m inistra  pe łnom ocnej  o.

W  tym  c h arak te rze  p row adził  z r a m i e ^  
nia rząd u  w ęg ie rsk ieg o  p e r tra k ta c je  w  P a ­
ryżu, L ondynie  i Rzymie, w  sp raw ie  u re g u ­
low an ia  kw es ty j  w ęgiersk ich  p a ń s tw o w y c h  
i p ry w a tn y ch  d łu g ó w  zagran icznych .  ' P o  
z rzeczeniu  się z teki ministra  sk a rb u  L©ran- 
ta  Hegedi jsa ,  aż do  m ianow an ia  T ib o ra  Ka- 
l laya min. ska rbu .  objął on k ie row nic tw o  
M in is te rs tw a  S ka -bu  z upraw nien iam i mini­
s tra .  Latem  1922 r. został  ministrem  h an ­
dlu w  rządzie  B e th lena  i j ak o  taki w szed ł  
do pa r lam en tu  z ok ręgu  w y b o rc ze g o  Baja.
Z jeg o  działalnością w M in isters tw ie  handlu  
v r ią ż e 's ię  sp ra w a  z aw arc ia  na jw iększe j  ilo­
ści t r a k ta tó w  h an d lo w y ch  oraz  s tw o rzen ia  
now ej  ta ry fy  celnej. Kilkakrotnie  prowadzi!  
p e r t ra k ta c je  z zag ra n ic ą  a la tem  1925 r. 
p rzedstaw i!  sy tu ac ję  f in an so w ą  W ę g ie r  w o ­
bec Ligi N arodów . Z resz tą  od w iosny  1925 
r p rócz  posiadan ia  teki handlu  był rów nież  
k ierownikiem  1'esortu sp ra w  zagran icznych .  
W io sn ą  1926 r. p row adził  w G enew ie  w a ż ­
ne p e r t ra k ta c je  a latem teg o ż  roku  z po­
m yślnym  w ynik iem  ukończył  p e r tra k ta c je  o 
p o życzkę  dla kom ite tów . Jesienią  1926 r. 
po d czas  rekonstrukcji  gab in e tu  Beth lena  
zrzek! się teki handlu  i od t eg o  czasu  je s t  
w yłączn ie  k ierownikiem reso r tu  sp ra w  za ­
gran icznych .  W  skład n o w e g o  p a r lam en tu  
został  jednogłośn ie  w y b ra n y  z okręgu  w y ­
b o rczeg o  Baja.

Nominacje w  mńnisfersfu>ie 
ośw iaty

Kierownictwo referatu literatury w 
departamencie sztuki M. W. R. P. 
obejmuje na miejsce p. Rogowicza p. 
Borowy. Z dn. 1 grudnia ustano­
wiony zostanie w departamencie 
urząd Naczelnego Konserwatora. Na 
stanowisko to przeniesiony zostaje 
do stolicy dotychczasowy konserwa­
tor w Wilnie p. Romer.

Pierw sze posiedzenie Rady Ufo- 
jeurtdzKiej w Lu b lin ie .

LUBLIN, 28.X1. PAT. W dniu 28 
listopada b. r. odbyło się w Lublinie 
pierwsze posiedzenie Rady Woje­
wódzkiej w sali konferencyjnej woje­
wództwa.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
wojewoda Remiszewski, który pod­
kreślił w zakończeniu, że państwo, 
zastrzegając sobie obronę granic i 
bezpieczeństwo wewnętrzne, inne za­
gadnienia w odpowiednim zakresie 
przekazuje samorządowi. Rada W oje­
wódzka jest właśnie zaczątkiem sa­
morządu wojewódzkiego. Sejmik po­
wiatowy i miasta wydzielone delegują 
swych przedstawicieli do Rady Woje 
wódzkiej i wysyłają najbardziej wy 
robionych działaczy samorządowych.
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E u H A  K R A J Ó W  E
P O W . D ZIŚN IEŃ SK I.

—  N ieurodzaj w y m a g a  en erg icz n e g o  
p rz e jśc ia  od  s łó w  do  czy n u . Pó łnoc  W iień-  
;zczy z n y ,  p o s iad a jąca  n a jodpow iedn ie jsze  
w arunki h o d o w la re  o rg an izu je  g o s p o d a r ­
s tw a  w ten  sposób ,  że d o ch ó d  z b yd ła  i 
t rzody  s tanow i '  p o d s ta w y  by tu .  P o d  tym  
w zg lęd em  zaszła  r a d y k a ln a  zm iana  w  po­
ró w n an iu  z w a ru n k am i  p rzedw ojennem i,  kie­
dy gorze ln ic tw o  i u p r a w a  kartofli s tanow iły  
g łów ne  źródło dochodu .  Rozwój m leczar­
s tw a ,  dzięki p ro p a g an d z ie  kółek  i to w a rz j  s tw  
rolniczych, p o p ie ranych  przez  B a n k  Rolny, 
zrobił sw o je  i dziś już m o że m y  o b se rw o w ać  
zn aczn y  w z ro s t  z rozum ienia,  s ięg a jący  n a ­
w e t  do  na jbardzie j  zapad łych  w iosek .  D aje  
się o b se rw o w a ć  z jaw isko  u c h ło p ó w  ^ d o ­
k a rm ian ia  dzieci mtekiem, g dyż  „chaz ia jka  
doskona le  się  zo r jen tow ala ,  iż p iękny  gro^z 
może  do  jej kieszeni w płynąć .  N a tura ln ie  
t ro sk a  o d o c h o d o w e  i ka lku lu jące  się k a rm ie ­
nie bydła,  na ró w n i  ze z n a jo m o śc ią  d a w ek  
k a rm o w y c h  w y k ła d an y c h  i w k ła d an y c h  do 
g łó w  gosp o d a rsk ich  przez  in s t ru k to ró w  rol­
n ych  sta le  postępu j1, naprzód .

Jako  nauczycie l  jednej  ze szkol w  pow . 
Dziśnieńskim , p ro w a d z ą c  częste  ro z m o w y  z 
g o sp o d a rzam i,  p rzekona łem  się naoczn ie  jak  
u św iadom ien ie  m as  chłopskich  p ręd k o  po ­
stępu je ,  tam  gdzie  jeszcze  d o sło w n ie  d w a  
ła ta  te m u  należało ręce  za łam y w a ć  n ad  obo­
jętnośc ią ,  k tó ra  d osadn ie  m ów iąc  w y ra ża ła  
się „g ro ch e m  rzu can y m  o śc ianę  . P o d k re ­
śla jąc  ten n iek łam any  postęp ,  m u szę  jednak  
za  pośred n ic tw em  p o c zy tn eg o  
zw rócić  u w a g ę  sfer k ierow niczych  w  Wilnie, 
że  zw y c ię s tw o  o t rzy m an e  „ g ę b ą  m 
s t r u k to r a “ m oże  b y ć  n a w e t  szkodli­
w y m  dla p a ń s tw a ,  jeżeli „g ęb ie "  nie będzie  
w tó ro w a ła  ro b o ta  —- g d y ż  m asy  nie dosc  
fest obudz ić  —  lecz t rze b a  po b u d k ę  zreali-  
zo w ać .  I tu p o c zy n a  się już  z jaw iać  znak  
z ap y tan ia  i p o w ą tp ie w a n ia  u chłopów . M a­
m y  głód w  tv m  roku  —  zdaje  się o tern już 
nie t rze b a  p rz ek o n y w a ć  nikogo. Robi w ra ż e ­
nie, że n a w e t  urzędnicy  sk a rb o w i  zostali  
p rzekonani,  a  s e k w e s t ra to ro w ie  stracili na  
ro z m a ch u  renurrr ;r~cy jnym . G łód teg o ro c zn y  
u nas  w  pow . Dziśnieńskim  ze szczegó lną  
siłą ugodz i  g o s p o d a r s tw a  i g o sp o d a rzy  cią­
g n ący c h  sw e  d o ch o d y  z obór.

B ra k  p a sz y :  kon iczyny ,  s iana,  s łom y i 
kartofli zm u sza ’ gospodarza_ do g r u n to w n e g o  
zas tan o w ien ia  się, iak dać  sobie  ra d y  z 
p rzekarm ien iem  żywioły,  k tórej już tyle p racy  
i p ien iędzy  pośw iec ił?  Z adan ie  jes t  ciężkie o 
ile k ro w a  s tan o w i  re zu l ta t  p lanow ej  p ra c y —  
g d y ż  w  tv m  w y n a d k u  d^inta i .ś wiecei 
niż zm nie jszona  d ecy z ja  ilości. S zk o d a  się 
ro z s tać  z d o b rą  dó jką,  k tóre j  ł a tw o  się nie 
kupi na rynku. T ak i  p rzek a b ac o n y  przez  
in s t ru k to ra  m lecza rsk iego  h o d o w c a  w  chwili  
obecnej  n a raż o n y  je s t  na  kp iny  sąs iada ,  k tó ­
ry  w  rase  sie  nie „ b aw i t“  —  a sp ra w ę  zd e ­
cydow ał k ró tko  kom binu jąc ,  iż lepiej sp rz e ­
dać  koniczynę  po 5 zl. za  pud, a  s łomę po 
2.50. s iano’ za 3 lub n a w e t  3.50 zł.. niż 
„p ec k ać "  się z bydłem . —  O tóż  dziś, ab y  
p ra ca  p r o p a g a n d o w a  in s t ru k to ró w  nie poszła  
n a  m arne ,  a b y  na długie  la ta  nie zraziła 
g o sp o d a rz y  do „pańsk ich  n o w in e k ”1,—  trze ­
b a  tym  p rz ek a b ac o n y m  g o sp o d a rzo m  z n a j ­
d u ją c y m  się w  kółkach, p rzy jść  z p o m o cą  
—  ate już dziś n ie  n a  „ g ę b e “ . a le  w  czynie.

lako  p rz e d w o je n n y  rolnik z tu te j szy ch  
okolic p o ch o d zą cy  i z n a jąc y  w aru n k i  u w a ­
żam  za  słuszniejsze  więcej energ ji  pośw ięc ić  
pó łnocy  niż p o w ia to m  po łudn iow ym . O d  
osób  p rz y je żd ż a ją cy c h  z pod  W iln a  słyszę, 
iż tam  n iem a tej p rzeraża jące j  klęski, a 
jed n a k  mój sz w a g ie r  chwalił  się, żfe np. 
o t ręb y  m o żn a  w  ln tenctenturze  o t r z y m a ć  po 
20  gr. za  kilo i że g o sp o d a rze  podm ie jscy  
p rz y je żd ż a ją c  na  ry n ek  do vViina o t ręb y  tam  
u w o jsk a  dos ta ia .  C zy żb y  to byto t a k  t r u d ­
ne: abv  zosta ła  z o rg an izo w an a  do s taw a
tv ch  tan ich  o t r ą b  do n as  do  D ż w in y ?  Są­
dzę,  że 20 gr. o t ręb v  opłaci się na nasze  da ­
lekie p rzesz trzen ie  dos ta rczać ,  gdy  o t ręb y  
p rv w a tn e .  za  k tó re  w  Wilnie ż a d a ja  oo  29-40 
gr. w y sz łv b v  n am  zb v t  k osz tow ne ,  T e  d roższ  
otręby- n iechby  sobie  użył podm ie jscy  go ­
spodarze .  k tó rzy  i tak  p o b iera ją  w ysok ie  
ceny  —  nam. k tó rzy  j e s te śm y  w  g orszych  
w a ru n k a c h  na leża łoby  p rzysłać  tańszych .

T ak ich  n rzv k ład . iw  iak z temi o trębam i 
m ó g łb y m  P rzy toczyć  dużo. h o 'e  sie  „Sło­
w o "  pow ie  mi, że nie j'est g a z e ta  rolniczą, 
więc kończę  w e zw an re m .  —  do czynu  pa­
now ie  w  Wilnie nie w p a d a jc ie  w  apatie !

N auczycie l.

BORU NY, (p o w . O szm łań sk i) .

—  O dsłon ięcie  p o m n ik a . W  dniu II
l is to p ad a  r. b. w  m. B o n in a c h  nastąp iło  
odsłonięcie  pom nika  ku uczczeniu  10-lecia 
niepodległości  Rzeczypospoli te j  Polskiej  na  
dziedzińcu S em ina r jum  N auczyc ie lsk iego  w  
B o ru n a ch  z in ic ja ty w y  d y re k to ra  teg o ż  Se­
m inar jum  p. W ła d y s ła w a  Luro i s ta ran iem  
g ro n a  uczn iow skiego .  P rz y  odsłonięciu  p o m ­
nika byli obecni  p rzedstaw ic ie le  w ład z  miej­
scow ych ,  p rzed  k tórem i p rzesz ła  defilada 
hufcu  szko ln eg o  Sem inarjum . P rz y  o tw arc iu  
jed en  z uczni Sem inar jum  miał okoliczno­
śc iow e  p rzem ów ien ie  z p o w o d u  tak  don io ­
słej chwili  h is torycznej .

Po m n ik  m a ksz ta ł t  k w a d r a to w e g o  p o ­
s tu m en tu ,  na  k tó ry m  się m ieśc : ład n a  p ira­
mida. W  o ostum enc ie  um ieszczo n a  je s t  ta ­
blica m a r m u r o w a  z o d pow iedn im  napisem . 
M ater ja łem  służył dziki gran it .  W y so k o ść  po­
m nika  do 4 m etró w .  H. S.

K O W A LC Z U K I (g m . S z u m sk a ) .

—  „T y d z ień  p o lic ja n ta "  D nia  24 listo­
p a d a  o dby ła  się w  m. „K ow alczuk i" ,  gm . 
Szum skiej ,  pow . W il .-T rock iego  z a b a w a  
u rz ąd z o n a  przez  s tw o rz o n y  kom ite t  m ie jsco­
w y  „ T y g o d n ia  polic janta" .

Zespołem  a m a to ró w  m ie jscow ych  skła­
d a ją cy c h  się z p. p. k o m en d a n ta  p o s te ru n ­
ku P. P.  jego  z a s tę p cy  i m ie jsco w eg o  nau ­
czyc ie ls tw a  były o d e g ran e  2 korr.edje „ M a j­
s te r  i cze ladnik" i „A d am  i E w a "  i p rzy zn ać  
należy, że sw o ją  g rą  z as łu g u ją  na  podzięko­
wanie .

P a rę  s łów  na leży się  rów nież  i m ie jsco­
w e m u  sp o łeczeń s tw u  tak  chrześc ijańsk iem u 
jak  i żydow sk iem u ,  k tó te  zrozum ia ło  do ­
niosłość podjęte j  przez  Kom itet  akcji i sw oim  
czy n n y m  udziałem zam an ife s to w a ło  sw o je  
poparcie ,  dzięki czem u rezu l ta ty  f inansow e  i 
m oralne  były  b. dobre .

Jednocześn ie  zaz n ac zy ć  należy, że licz­
ne s taw ien ie  się sp o łeczeń s tw a  było  w y r a  
zem sy m p a tj i  d la n a szeg o  p o s te ru n k u  P. P. 
k tó ry  k ie ro w an y  od kilku lat  p rzez  k o m en ­
d a n ta  p. Ł u s iak a  S tan is ław a  na jzupełniej  na 
t a k ą  sy m p a t ję  zas ługuje .  M. P.

M E JSZA G O Ł A , (p o w . W .-T ro ck i) .

—  Ś w ię to  policji po lsk iej. Z grzeszy ł­
b ym  m ocno,  g d y b y m  nie podkreślił  w zoro ­
w e g o  z a c h o w a n ia  się  naszy ch  o b ro ń c ó w  na 
czele  z s z a n o w a n y m  przez  w szy s tk ich  p. 
Ig n a cy m  Grześkow iak iem , k o m en d a n tem  w  
obchodzie ,  k tó ry  się odbył  w dn. 25 listo­
pada .

Nic p rze to  dz iw nego ,  ż?e cale spo łeczeń­
s tw o  się zgrom adzi ło  na  godz .  8 wiecz. do 
sali szkolnej w M e js z a g o ! :, by  w y s łu ch ać  
przem ów ien ia  p. Z. Felisia,  nauczycie la ,  o 
znaczen iu  i zadan iu  policji p ań s tw o w e j ,  
p rzy jrzeć  się p rzeds taw ien iu  a m a to rsk iem u ,  
o d e g ran e m u  prz*ez S to w arzy szen ie  Młodzie­
ży  Polskiej,  u ję tem u  w  o b razk u  z życia  lu­
d u  w ie jsk iego  pod ty tu łem ;  „ K rew n ia k  z 
A m eryk i"  a  po tem  w z iąć  c zy n n y  udział w  
z ab aw ie  taneczne j  przy  d źw iękach  o rk ies try  
w o jsk o w ej  4  pułku u łanów . Zan iem eńskich .

Spo łeczeńs tw o ,  docen ia jąc  p racę  Policji 
Polskiej,  a  p rz ed ew szy s tk iem  P o s te ru n k u  
M ejszagolsk iego ,  n ie jednokro tn ie  wznosiło  
to a s ty  pod ad reaem  policji i nie szczędziło  
g ro s /a ,  p rz ez n ac zo n e g o  na  b u d o w ę  sa n a to -  

rjum  dla chorych  g ruź licznych  polic jan­
tów.

M u zy k a  sia rczyśc ie  rżnęła  a  w  przer­
w ach  z ab aw ia ł  o becnych  chór  S to w a rz y sz e ­
nia Młodzieży Polskiej,  o d tw a rz a ją c  m elody j­
ne polskie pieśni:  „Czas,  do  p racy ,  czas,
Po lska  w z y w a  nas" ,  „S tać  będzie  Po lska  
cała"  „N iem asz  to w ia ry "  i ty m  po d o b n e  
rzęsiście  o k lask iw an e  przez  słuchaczy.

Z a b a w a  i bufe t  bez  ż ad n y c h  w y s k o k o ­
w y c h  t r u n k ó w  w z o ro w o  by ły  p ro w a d zo n e  
przez  cz ło n k ó w  policji p a ń s tw o w e j ,  jak  r ó w ­
nież i o rk ies tra  w o jsk o w a  dzielnie  i p rzy k ła ­
dnie w y w ią z y w a ła  się ze sw o ich  obow iąz-  
ków.

B aw io n o  się ochoczo  i mile bez  na j­
m nie jszych  nadużvć .  Z a b a w a  nosiła  ch a ra ­
k te r  n a ro d o w y ,  polski.

C zy s teg o  zysku  otrzym ali  o rg a n iz a to ro ­
wie  1 0 0 '  zl. 46  gr. —  k tó re  z o s tan ą  p rz ek a ­
zane  na ko rzyść  b u d o w y  san a to r ju m .

D o w o d em  o g ó ln eg o  u / ” - -  
cji P a ń s tw o w e j  w  M ejszago le  jes t  fakt,  iż 
„ K om unikac ja  K re so w a  A u to b u so w a "  b ez ­
in te resow nie  p rzy w io z ła  o rk ies trę  i gości 
z ap ro sz o n y c h  z W iln a  i z p o w ro te m  co w y ­
nosi su m ę  kilkudziesięciu zło tych.

Polskiej Policji P a ń s tw o w e j  w  M ejsza-  
gole Cześć! ,

O b se rw a to r.

—  S p ro s to w an ie .  P ro szę  o zam ieszcze ­
nie w  na jb liższym  n u m erze  „ S ło w a "  poniż­
szeg o  sp ro s to w a n ia  i w y ja śn ien ia  w zw iąz­
ku z a r ryku łem  z am ieszczonym  w  Nr. 246 
„ S ło w a "  z dn. 25 paźdz ie rn ika  r. 1928 w  
’ dziale „ E c h a  K ra jo w e"  pod nag łów kiem  

„ S p o łec ze ń s tw o  do łasa  —  K u ra to r ju m  do 
Sasa" .

P ro s tu ję  i wy jaśn  iam, iż:
1. z M o sa rz a  gm. K o z łow szczyzna  do 

S łobody  gm. Żośniańskiej ,  gdz ie  obecnie  
p racu ję ,  nie zosta łem  p rzen ies iony  z urzędu, 
ani przez  K u ra to r ju m  O. S. W „  ani przez 
in sp e k to ra t  Szkolny  pow . P o s ta w sk ie g o ,  lecz 
na  w ła sn ą  prośbę ,  pon iew aż  ub iega łem  się 
o s ta n o w isk o  k ierow nicze ,  a  t ak o w e  w  Mo- 
sa rzu  było zaję te  przez  p. S tan is ław a  Le­
biodę. k tó ry  us tąp ić  z t eg o  s ta n o w isk a  nie 
zechciał.

2. w M osarzu  p ra co w a łem  nie j ak o  kie­
row nik  szkoły, lecz jako  nauczycie l  i w łaśn ie  
na  s ta n o w isk o  k ierow nicze  przeniosłem  się 
do Słobody, z p o w o d ó w  ja k  w yżej  w s p o m ­
niałem

z p o w ażan iem  "E ugeniusz B a lcerak  naucz .
p. o. k ierow nik  szkoły.

Burza przeniosła się na południe
Spustoszenie w  W łoszech i O desie

ODESSA. 29.11. Z powodu wielkich burz na morzu Czamem zalana 
zastała część Odesy oraz szereg okolicznych miejscowości. Mieszkańcy chro­
nią .się na dachach domów.

MEDJOLAN. 29. 11. Straszna burza, szalejąca nad wybrzeżem Holandji 
Francji i Anglji, przeniosła się wczoraj na południe Gwał­
towne huragany grzmoty i wezbranie fal morskich nawiedziło mianowicie 
część wybrzeża od Neapolu do Messyny oraz wybrzeże sycylijskie.

Na przedmieściu Messyny wicher porwał liczne dachy i unósł je. W  kil­
ku miejscowościach w prowincji Cosenza liczne domy zostały ciężko uszko­
dzone. W  Cosenza niżej położone części miasta zostały zalane wodą. Fala 
morska przelawszy się przez wybrzeże, zalała kilka w  Josek w zatoce n'ea- 
politańskiej, gdzie na wyspie rybackiej Cia lala dokonała olbrzymich spusto­
szeń. Ulica wiodąca tuż nad morzem została zupełnie zerwana, 4 domy znikły 

z powierzchni ziemi.
Na sycylijskiem wybrzeżu dwa załadowane żelazem parowce zostały 

rzucone na brzeg i rozbite.

Jubiler berliński okradziony podstępnie
BERLIN . 29.11. (P A T ) .  W e  rro d ę  d o k o n an o  w  jed n y m  z n a jp ięk n ie jszy ch  sk lep ó w  

ju b ile rsk ich  w  c en tru m  B erlin a  se n sa cy jn e j k ra d z ież y  28 p ie rśc io n k ó w  p la ty n o w y c h  z 
b ry lan tam i w a rto śc i oko ło  p ć ł mil jo n  a  z ło tych . Z łodzieje, w y g lą d a ją c y  n a  A m ery k an ó w  
lu b  ich  u d a ją cy c h , kupili w  sk lep ie  ju b ile rsk im  z ło tą  szp ilkę  do  k ra w a tu , w y c iąg a ją c  p rz y  
te j sp o so b n o śc i z  w itry n y  cale  pu d e łeczk o  z ko lek c ją  p ierścien i.

W ład ze  po licy jne, k tó re  n a ty c h m ia s t w szczę ły  en erg icz n e  p o szu k iw an ia , d o ty ch c za s  
n ie  w p ad ły  n a  ślad  złodziei

50 m il marek na kolonizację
w staw iono do budżetu Rzeszy na rok 1929.

BERLIN, 29 X I.— K om isja kolonizacvjna Reichstagu u ch w aliła  przyjąć 
w niosek  w zyw i iący rząd Rzeszy do w staw ien ia] do budżetu na rok przyszły  
sum y 50  m iljonów  marek na ce le  kolonizacji agrarnej. W ed łu g  statystyki m i­
nisterstw a pracy, rząd w  latach 1926—1928 udzielił na ce le  agrarne kredytu w  
ilości 129,8 m iljonów  marek. W  roku bież. za łożon o  ze środków państw owych  
2.962 gospodarstw  o łącznej pow ierzchni 45.171 hektarów.

Zamieszki chłopskie w Sowietach
Z M ińska  d o n o sz ą : w e  w si K alid ino w  g łęb i R osji w y b n ch ł b u n t  ch łopów , k tó rzy  

w  s tra sz liw y  sp o só b  dopuścili się  sa m o rzą d u  n a  o so b ie  p rzew o d n ic zą ce g o  „S ie lso w ie tu "  
N o w o sitcew a  i k o re sp o n d en tc e  w ie jsk ie j N ikitinej. T łu m  ch ło p ó w  w y w ló k ł N ow osilcew a 
z izb y , zw iąza ł a  n a s tęp n ie  o k ład a ł k ijam i w  p rz ec ią g u  3 g . d o p ó k i człow iek  o w  nie 
zm ienił s ię  w  k r  w a w ą  b e z k sz ta łtn ą  m asę. N astęp n ie  p o łam an o  ręce  i nog i k o re s p o n d e n t­
ce  N ikitinej i p o rzu co n o  ją  w  ty m  e tan ie  n a  ś ro d k u  ulicy.

P rz y b y łe  o d dzia ły  milicji a re sz to w a ły  sz e re g  w łośc ian , k tó ry ch  o sa d z o n o  w  w ię ­
zieniu .

W ed łu g  w iad o m o ści z R o h aczew a  w  n o cy  z 21 n a  22 bm . chłopi z k ilku oko licznych  
w si d o konali n a p a d u  n a  ko lon ję  ż y d o w sk ą  A leksie jew kę. Ż ydzi zask o czen i w  no cy  nie 
s taw ia li ż a d n e g o  opo ru . C z te ry  d o m y  z o s ta ły  zd em o lo w an e , kilku ż y d ó w  c iężko  ra n n y ch  
P rz y b y la  ko m ic ja  ś led cza  a .e sz to w a ła  7 ch łopów .

Niemiła strona n a s z e j  klimatu: m róz śnieg.
ZAKOPANE. 29.11. Po silnym wietrze halnym nastąpiło obniżenie tem­

peratury i począł padać gęsty śnieg. Opad był taćk obfity, że dziś wieczorem  
wyjechały po raz pierwszy tej zimy sanki na ulicę.

ŻYWIEC. 29. 11. (P A T ). Wczoraj w godzinach przedpołudniowych w 
okolicach Żywca spadł gęsty śnieg, który grubą warstwą pokrył szczyty gór.

Epidemia paraliżu mózgu wśród dzieci
SMOKOWIEC. 29.XI. W m iejscow ości Niżna Rewuca, ob o k  

Keżmarku na S łow acczyźnie w ybuchła w śród dzieci szkolnych  
choroba, która objaw ia s ię  częściow ym  paraliżem m ózgu. Ze 
106 uczniów  zachorow ało dotąd 28, jednak liczba ta stale  
wzrasta. Ze strony w ładz przedsięw zięto  w szelk ie kroki, by za­
p ob iec  dalszem u rosrzerzaniu s ię  tej epldem ji.

Wyrok angielski w sprawie „Ścia­
ny Płaczu" wSJeroznlimie.

Sekretarz Stanu do spraw Kolonji 
ogłosił memorandum w sprawie za­
targu, który wynikł między ludnością 
arabską i żydowską w Jerozolimie w 
dniu 24 września r. b. na tle sprawy 
„Ściany płaczu".

W wyniku badania tej sprawy 
stwierdzono, że „Ściana Płaczu" two­
rzy część zachodniej zewnętrznej ścia­
ny starożytnej świątyni żydowskiej i 
jako taka jest świętością dla ludno­
ści tego wyznania. Ale mur, okalają­
cy tę część (zachodnią) Jerozolimy, 
stanowi jednocześnie część Haramal- 
shari, miejsca świętego dla muzułma­
nów, ponadto jest pod względem 
prawnym bezprzeczną własnością spo­
łeczeństwa muzułmańskiego. W dniu 
23 m września r. b. przedstawiciele 
ludności arabskiej wnieśli skargę na 
żydów, którzy na czas świąt żydow­
skich zaczęli zabudowywać ścianę, 
przyspasabiając ją na potrzeby domu 
modlitwy. Miejscowy komisarz Okrę­
gowy zawiadomił ludność arabską o  
tern, że przybudówka zostanie znie­
siona, jako nieprawnie tam pobudo­
wana, tymczasem żydzi nie chcieli 
usunąć drewnianych ścian, które do­
piero musiano rozbierać pod osłoną  
policji, mimo czynnego sprzeciwu nie­
których wyznawców. Memorandum 
Ministra kolonji kończy się oświad­
czeniem: „Rząd Jego Królewskiej Mo­
ści uważa za swój obowiązek utrzy­
mać ludność żydowską w prawach 
dostępu do chodnika, biegnącego 
wzdłuż ściany, a także zapewnić jej 
takie same korzystanie ze ściany dla 
celów religijnych, jakie zapewniało im 
ustawodawstwo tureckie". W memorja- 
le podane, że w stadjum obecnem  
sporu kompromis jest niemożliwy, 
gdyż zatarg przeniesiono z płaszczyz­
ny czysto religijnej na tory polityczne 
i rasowe.

„lw ów ”  oa I m  z i m
jego  za łoga  w  szkole.

U czn io w ie  sz k o ły  m o rsk ie j  w T czew ie , 
k tó rz y  na  „L w ow ie*  zaw in ę li do  G dyni, o p o  
r z ą d z ą  „L w ów * po  d a le k ie j i d łu g ie j p o ­
d ró ż y , pocz: ni dn. 29 bm . w y je żd ż a ją  d o  
s z k o ły  m o rs k ie ’ w T czew ie , w c e lu  r o z p o ­
częc ia  n a u k i. Z  p o w o d u  sp ó ź n io n e g o  p rz y ­
b y c ia  „Lw ow a* z  p o d ró ż y  d o  G d y n i o  p rze  
s z ło  m ie s iąc , u czn io w ie  n ie  o trz y m a ją  ż a ­
d n y ch  u r lo p ó w  i n a ty c h m ia s t ro z p o c z n ą  na  
u k ę . N a to m ia s t d łu ższe  u r lo p y  o trz y m a ją  
na  Św ięta  B o ż eg o  N a ro d z e n ia . „L w ów *, po  
z d jęc iu  z n ieg o  żag li, o lin o w an ia  i td . p rz e ­
z im u je  w G d y n i w b a se n ie  w e w n ę trz n y m .

Z o g o d iM  Polski i Wilna no m c i i  Włoskich gazet
Mimo krótkiego pobytu dziennikarze w łoscy  zorj’entowali się w  sytuacji doskonale.
O d b y ta  osta tn io  w y c ieczk a  dz iennikarzy  

w łoskich  do Polski p o w o d u je  w  da lszym  cią­
gu  w z m o żo n ą  u w a g ę  p ra sy  tute jszej  dla 
sp r a w  polskich.

W cz o ra j s z a  „ T r ib u n a "  zam ieszcza  zn a ­
kom ity  a r tyku ł  sw e g o  w y s łan n ik a  spec ja lne­
go  p. B a rate l lego  z W iln a  pod ty tu łem : W o j ­
na bez w o jn y " .  Autor,  m im o k ró tk iego  p o b y ­
tu w  Wilnłe b y s t rem  okiem w y t r a w n e g o  
po lityka  spo jrzał  na  tak  z w a n ą  k w e s t ję  w i­
leńską  i dał w y raz  sw y m  k a te g o ry cz n y m  
p rzekonan iom  w d łuższym  artykule ,  k tó ry  
całkowicie  u w y d a tn ia  p ra w n ą  i po lityczną  
rację  Polski, a  m a ta c tw o  Litwy.

A uto r  s tw ie rdza ,  że  P o lsk a  na  tej da le ­
kiej rubieży, z a ró w n o  z t radycy j  h is to rycz ­
nych, jak  i z p o w o d u  swej ku l tu ry  i postępu,  
p rz ed s ta w ia  cj:wilizację zachodn io  - euro­
pe jską.  W szy s tk o ,  co je s t  silnie zw iązane  z 
w ia rą  nauką,  sz tuką,  w s zy s tk o  to w ychodzi  
z du ch a  ziem polskich. Litwini s ta n o w ią  zni­
k o m ą  mniejszość.

Wielki dziennik  rzym ski s y n d y k a tó w  wło­
skich zamieścił w czora j  w y c ze rp u jąc y  a r ty ­
kuł, o m aw ia jąc y  szczegó łow o  p rzyszłą  w y ­
s ta w ę  w Poznan iu ,  a  dziennik katolicki „C or-

riere d ‘l talia" da je  j ak o  a r tyku ł  w s tę p n y  ko­
re sp o n d en c ję  p. R em o ren a to  Petit te ,  p o św ię ­
coną  sp raw ie  G d a ń sk a  i d os tępow i Polski do 
morza.

Artykuł  „C orr ie re  d ‘l ta l ia"  m a c h a ra k te r  
w ybitn ie  polityczny. R o zp a tru jąc  k w e s t ję  wol 
nego  m ias ta  G d ań sk a ,  a u to r  s tw ie rd za  prze­
dew szys tk iem ,  że geograf iczn ie  na leży  ono 
bezsprzeczn ie  do Polski,  g dyż  leży u ujścia  
polskiej rzeki W is ły  i tw o rz y  jed n ą  całość  z 
re sz tą  te ry to r ju m  Polski o raz  s tan o w i  jej 
n a tu ra ln y  p o r t  i ujście do morza.  Ekonom icz­
nie G d a ń sk  w szy s tk o  zaw d z ięcza  Polsce .  G dy  
należał do  Niemiec był m ałym  por tem  bez 
znaczenia ,  dziś zaś doniosłość  jego  w zrosła  
znacznie,  g d y  o bs ługu je  on wielki kraj,  p rze ­
w y ż sz a ją cy  p o w ierzchn ią  W ło c h y  i p o s iad a ­
jąc y  30 miłj. m ieszkańców .  Mimo to —  pisze 
dalej a u to r  —  P o lsk a  ze  w z g lę d ó w  politycz­
nych  przystąp i ła  do b u d o w y  w ła sn e g o  portu ,  
a  czyni to z m łodzieńczym  zapa łem  i w s p a ­
niałą o d w a g ą .  P o r t  ten już  p racu je  i dobrze  
p racu je ,  a  za  lat pa rę  będzie  jed n y m  z na j­
w iększych  w  Europie .

W c z o ra jsz y  „G iornale  d ‘ł tałia" zam ieszcza  
długi w y w ia d  sw e g o  k o re sp o n d en ta  p. S te-

Uwaga! Cenne bezpłatne PODARUNKI na gwlazkę
o trz y m u ją  w szy scy , k to  n a b ę d z ie  to w a r  w firm ie Spieńcie!

■  WACŁAW NOWICKI u l. W ie lk a  3 0
H g  N a jw ięk szy  w y b ó r K O N F E K C JI, G A J.A N T ER JI o ra z  m o d n eg o , g w a ra n to -  
PSSfl w a n eg o  O B U W IA  m ark i „SŁOŃ*, „M O C * i w y tw o rn i w ła sn e j.

T o w a ry  z im o w e. — N ow ink i k a rn a w a ło w e . — C e n y  n isk ie  i s ta łe .
P r o s im v  oo ład ać  n a sz e  w v s ta w v  h e z p ła tn y c h  p o d a r u n k ó w ._________ 1

llutti  Scala z p. m in is trem  Zaleskim. W  w y ­
wiadzie  p o ru szo n e  były sp ra w y  W ilna  i Na- 
drenji.

S ą  to —  pisze p. Steilutti  —  w  tej chwili 
na jba rdz ie j  ak tu a ln e  k w es t je  polityczne  z po 
ś ród  sp raw ,  z bliska d o ty cz ąc y c h  Polski. 
K onferenc ja  k ró lew iecka  w ykaza ła ,  że L itwa 
wznowiła  na  całej linji sw o je  w rog ie  p o s tę ­
po w an ie  i nie zan .ed b u je  żadnei  okazji, a b y  
P o lsce  d ać  się w e  znaki. T ak ież  działanie 
z an o to w a ć  na leży i w  prasie  niemieckiej,  k tó ­
ra  przy  każdej  okazji  p o w ta rz a  sw o je  p re­
tensje .

O s ta tn i  „C orr ie re  della S e ra "  zam iesz ­
cza  na  p ierw sze j  s tron ie  d w u k o lu m n o w ą  ko ­
re sp o n d en c ję  Y e rgan iego  z Wilna, z a ty tu ło ­
w a n ą  „ W id zo w ie" .  N a zw ę  tę  n ad a je  żydom  
w Polsce,  tw ierdząc  że  rola ich w  p ań s tw ie  
nolskiem p o lega  na p rzy g ląd an iu  się wysił­
kom  Po laków , d ążą cy c h  do w zm o cn ien ia  wła  
snej p ań s tw o w o śc i ,  p rzy czem  m a s a  ż y d o w ­
ska  nie b ierze  w p ra cy  p a ń s tw o w e j  żad n e g o  
udziału. V ergan i  pisze że powinni  oni być 
w dzięczn i  Polsce ,  k tó ra  im da ła  ró w n o u p ra ­
wnienie  i n iezależność,  o d su w a ją c  ich je d n o ­
cześnie  od w ieczn eg o  w idm a  pogrom u, k tó ­
re nad  niemi wisiało w  carskie j  Rosji. Kto 
na tej  zmianie  z y sk a ł?  O czyw iśc ie  zydzi —  
pisze Vergani  —  i to nietylko ci k tó rzy  z a ­
mieszkuj?  W ilno  i K tesy  W schodn ie ,  ale i 
ci, k tó rych  je s t  2 miljony w  całej Polsce .  0 -  
t rzym ali  oni pew ien  kapita ł  wolnośc i  i sw o ­
bód. od  k tó reg o  nie o m ieszkają  śc iąg n ąć  p ro ­
cen tów .

Pani Sigrid Undset
T egoroczna laureatka Nobla

O kobietach.
P a n i S igrid  U n d se t d o s ta ła  l ite ra c k ą  

n a g ro d ę  N o b la . N ie p ierw szy  to  ra z  k o b ie ta  
p isz ąc a  je s t  la u r e a tk ą  N ob la  a le  p o  ra z  
p ie rw sz y  k o b ie ta  ta k ie g o  p o k ro ju . Z ac n a  
bo w iem  pani U n d se t m a  p o g ląd y  na  z a d a n ia  
k o b ie ty , rz ek łb y m , n iec o  p rz e s ta rz a łe .  Je j 
id ea łem  je s t  k o b ie ta  z p rzed  100 la ty  czy  
n a w e t w ięce j. D z ie n n ik a rz e  .n te rw iew o w a łi 
j ą  o s ta tn io  o b fic ie , ro z p y tu ją c  o  jej z d a n ie  
o  l i te ra tu rz e ,  o  tań c ac h  p las ty czn y ch , o  ro li  
dz ie jo w ej Ligi N a ro d ó w , o  p ro h ib ic ji, o 
m o ż liw o śc ia c h  k o m u n ik a c ji z  M a rse m  i o  
je s z c z e  w ie le  in n y ch  c ie k aw y ch  kw esty j.

P an i U n d se t n ie  o r je n to w a ła  s ię  d o b rz e  
w n ie k tó ry c h  tru d n y c h  zag ad n ien iach , n ie  
c h c ia ła  g a d ać  o  p o z o s ta ły c h  c h o ć  s ię  o i je n -  
to w ą ła  w n ich  d o s k o n a le  a  m ó w iła , m ó ­
w iła , m ó w iła  b ez  p rzerw y  ze  w szy s tk iem i
0  jed n y m  te m a c ie , m ian o w ic ie : ja k ą  p o w in ­
n a  być k o b ie ta ?  G dy b y  sp isa ć  w szy s tk ie  jej 
w y n u rz en ia  p o w s ta ła b y  g ru b a  k s ią ż k a , m u ­
sim y  s ię  z a d o w o ln ić  k ró tk ie m  s t r e s z c z e ­
n iem .

„ W szy stk o  c o  g d a c z ą  o  ró w n o u p ra w ­
n ien iu  to  w ie -u t.ie  bajk i; m ąż  by ł z aw sze  
d o tą d  i pow in ien  być z a w sz e  n a d a l g ło w ą  
ro d z in y . K o n ieczn em  je s t  by m ąz  b y ł m ą ­
d rz e jsz y  o d  ż o n y , s tw a rza  to  p ew n e  tru d -  
noSci n ie k tó ry m  k o b ie to m  w w y jśc iu  z a -  
m ąż  a le  o s ta te c z n ie  po  k ró tk ic h  p o sz u k i­
w an iach  m o żn a  je  z aw sze  p rzezw y c ięży ć . 
O c zy w iśc ie  m ąż  po w in ien  u trzy m y w a ć  r o ­
d z in ę  f in an so w o , ż o n a  z a ś  u trzy m y w ać  w 
ro d z in ie  p o rz ą d e k . K u ch n ia , d o m , d z ie c i— 
o to  p o le  d z ia łan ia  k o b ie ty -

K o b ie ta , k tó ra  n ie  p o tra f i  nabyć d o ­
b reg o  m ię sa  u rz e ź n ik a  je s t  n ie d o s k o n a łą  
i s to tą .  K o b ie ta , k tó r a  n ie  um ie u sm a rzy ć  
sm a c z n e g o  b e fsz ty k a  je s t  tę p ą  k r e a tu r ą ,  
w re sz c ie  k o b ie ta , k tó r a  n ie  z d o ła  ła d n ie
1 a p e ty cz n ie  p rz y rz ą d z ić  s to łu  w jad a ln y m  
p o k o ju  je s t  p o p ro s tu  id jo tk ą ,

J a k  t rz e b a  p o s tę p o w a ć  z  d z iećm i w ie 
k a żd a  n o rm a ln a  k o b ie ta . W ie, p o n iew aż  
c zu je  to  in s ty k te m  w ro d z o n y m ; w sz e lk ie  
k s ią ż k i i p o d rę cz n ik i w sk a z u ją c e  jak  s a ­
dzać  d z ie ck o  n a  pew ien  in s tru m e n c ik , ja k  
m u w y c ierać  n o s , ja k  w eń  w p a jać  d o b re  
za sad y  i w ja k :m p o rz ą d k u , k ied y  i ja k  je  
u św iad am iać  — w szy s tk ie  te  k s ią żk i i ra d y  
s ą  n a jz u p e łn ie j n iep o trze b n e , p isz ą  je  p rz e ­
w ażn ie  m ężczy źn i n ie c h  o n i je  so b ie  c zy ­
ta ją -

W d z is ie jszy ch  c z a sa c h  d u ż o  k o b ie t  
p ra c u je  p o z a  d o m em . Je ż e li z m u s z a ją  je  
do  te g o  w a ru n k i — b a rd z o  je  ż a łu ję , je ż e li  
c zy n ią  t o  b o  g u s tu ją  »  te ra  w ięce j n iż  w 
za jęc iac h  d o m o w y c h —p o tęp ia m  je  s u ro w o . 
S a m a  p ra c o w a ła m  w b iu rz e  ‘. 'k o  s te . o ty -  
p is tk a  p rz e z  10 ła t  i 3 ty g o d n ie . T e  trz y  
ty g o d n ie  były c a łk iem  m iłe , te  10 la t  — 
n a jo k ro p n ie js z e  w raem  życiu . W o lę  s k r o ­
b ać  k a r to f le  w e d łu g  m o je j fa n ta z ji n iż pi­
sa ć  ja k ie ś  b zd u ry  n a  ro z k a z  ja k ie g o ś  cy m ­
b a ła " .

D łu g o  i o b fic ie  m ó w iła  pani U n d se t w 
ty m ż e  se n s ie . P o n ie w a ż  je s t  m a tk ą  r o s -  
k o sz n y c h  d z ieci i m a  w ie le  z a jęc ia , w ięc 
p rz y jm o w a ła  d z ie n n ik a rz y  w Kuchni i p o d ­
c z a s  ro z m o w y  n ie  p rz e s ta w a ła  p itra s ić  n a  
p ły c ie . K iedy sz y je , a z d a rz a  s ię  to  jej 
ró w n ie ż  c z ę s to ,  je s t  je s z c z e  w y m o w n ie jsza .

O czy w iśc ie  pani S igrid  U n d se t n ie  p o ­
w ie d z ia ła  n ic  n o w e g o . P o w tó rz y ła  to  c o  ty ­
s ią c e  m ą d ry c h  m ężczy zn  p is a ło  s e tk i  ra zy  
a  m iljo n y  g łu p ich  m ęż cz y z n  m y ś la ło  m ilio ­
n y  ra z y . S ą  to  z a te m  s ło w a  o  ty le  z n a ­
m ien n e , ż e  n a re sz c ie , b e z sp rz e c z n ie  m ą d ra  
k o b ie ta  w y p o w ie d z ia ła  ra z , to  c o  p se u d o  
g łu p ie  k o b ie ty  m y ś la ły  b e zw ą tp ie n ie  n ie ra z .

Karol.

ltfykrycie szajki przemytników 
pasażerów.

GDAŃSK 28.X1. Pat. V/ związku 
z zamordowaniem,! obywatela polskie­
go Sachsa, którego zwłoki znaleziono 
w składach węglowych na francuskim 
parowcu „Depute Pierre Goujon" po­
licja tutejsza wykryła szeroko rozga­
łęzioną organizację przemytników, 
zajmującą się przemycaniem na okrę­
ty pasażerów, nieposiadających doku­
mentów i odpowiednich środkóm fi­
nansowych na opłacenie kosztów  
przejazdu. Do takich pasażerów na'e- 
żał też wspomniany Sachs.

Niesam owity sen.
Z  K o w n a  d o n o sz ą :
W  tych  d n iach  zd a rz y ł s ię  w K o w n ie  

n a s tę p u ją c y  o so b liw y  w y p ad ek .. Z a m ie sz k a ­
ła  w S z a ń ca ch  p ra c o w n ic z k a  Ż y d o w sk ie g o  
B a n k u  C e n tra m c g o  R o z en g o lcó w n a , z aż y w ­
szy ja k ie g o ś  p ro sz k u , z a s n ę ła  i ju ż  5 dz ień  
m ija , ja k  z n a ja u je  się  o n a  w s ta n ie  n iep rzy  
to m n y m . O d s ta w io n o  ją  do  sz p ita la  Z y d o w  
sk ie g o , gdz ie  zb ad a  ją  sp e c ja ln ie  z a w e z w a ­
ny l ek a rz  z K ró lew ca . N a raz ie  n ie u s ta ło n o  
je szc ze , czy  m a tu  s ię  o o  czy n ien ia  z z a ­
m a c h e m  sa m o b ó jc z y m , czy te ż  z  zaży ciem  
tru c izn y  p rz ez  p o m y łk ę .

GDY UNIA P A D A ŁA ...
Gdybyśmy robiąc przegląd naszych 

dziejów okresu niewoli, zechcieli zna­
leźć zdarzenie najbardziej katastrofalne 
które pociągnęło za sobą wprost nie­
obliczalne następstwa, zmieniło układ 
sił społecznych i zadało wielki cios 
kulturze polskiej na wschodnich zie­
miach Rzeczypospolitej —  musielibyś­
my wówczas zatrzymać się nad h isto­
ria likwidacji Unii kościelnej. Lecz gdv 
byśm y z drugiej strony zechcieli zna­
leźć wypadki m m : n&'mniei nam zna­
ne, gruntowniej zapomniane, o których 
tylko blade krążą legendy, i wobec któ 
rych historyk często stoi bezradny -— 
wskazalibyśmy wówczas właśnie na 
dzieje likwidacji Unji.

Klęska dwu powstań, tragedja Ko­
narskiego, koszmarne rządy Murawje- 
w*a —  wypadki, w których na własne 
oczy każdy oglądał łzy, krew trupy zgli 
szcza,, szubienice, —  przesłoniły swą 
grozą nierówną, cichą walkę unitów, 
zdradzanych przez własnych biskupów 
pod przewodem pragnącego sławy i 
zaszczytów biskupa renegata Józefa 
Siemaszki.

Kościół unicki na naszych ziemiach 
padł prawie bez walki; ogromne rze­
sze wiernych często n'awet i nie wie­
działy, że ich już „zapisano w prawo­
sławne", jak to się mówiło, i tylko ze 
zdziwieniem przyglądały się metamor­
fozom, jakie zachodziły w odprawianiu 
nabożeństwa, ustroju kościołów i wy­
glądzie zewnętrznym parochów. Walki

krwawej, zażartej, okropnej, jaką póź­
niej staczało z przemocą męczeńskie 
Podlasie, —  nasze ziemie nie znały. 
Unja padła prawie bez jęku, zdławio­
na ręką zdrajców. Były trupy, lecz szu­
kać ich należało w ciemnych podzie­
miach klasztorów prawosławnych, by­
ły więzienia i zesłania, lecz nazywały 
się one kościelną pokutą lub translo- 
katą, były łzy —  bezradne, rozpaczne, 
zatruw*ające duszę, lecz któżby zwra­
cał wówczas uwagę na łzy?... We 
łzach tonęła Polska cała!... Śmiech był 
zbrodnią, uśmiech —  zjawiskiem dziw 
nem, bodaj niestosownem, —  ale łzy!..

1 oto kiedyśmy po tylu, tylu ofia­
rach na. wszystkich rozdrożach wzno­
sili krzyże, błagając niebo o litość i ra­
tunek, ktoś inny do tych krzyży przy- 
bi ał ukośne ramionka na znak triumfu 
prawosławia i na świadectwo rdzennej 
rosyjskości ziem, które tyie nieszczęść 
miały doznać pod jarzmem Jagiellonów, 
Batorych i Sobieskich i które tęskniły 
do opiekuńczych rządów Katarzyn i 
Mikołajów.

Unja padła prawie bez boju. I dziś 
mało wiemy o niej, nie wiele się nią 
interesujemy. Jak źle orjentujemy się 
w tern, co się działo przed wiekiem, do­
wodzi chociażby nasz stosunek do 
„Dziadów" Mickiewicza, raczej do po­
staci księdza —  wdowca, otoczonego 
dziatwą. Dziś w Szkotach do tej sceny 
trzeba dodać obszerny komentarz, trze­
ba niejako usprawiedliwić Mickiewicza, 
iż przyszła mu dziwn'a chętka podania 
postaci księdza unickiego. Inscenizato- 
rzy „D;;iadów“ również często mają

kłopot z tym księdzem, nie wiedząc 
j'ak on ma wyglądać, jaki należy dać 
mu strój. Zmiany zachodziły tak jakoś 
niepostrzeżenie i utrwalały się tak moc­
no, iż obecne pokolenie młodzieży ka­
tolickiej bez zdziwienia patrzy na ty­
siące cerkwi prawosławnych, nie zda­
jąc sobie sprawy z tego, iż może za­
ledwie jedna dziesiąta część tych świą­
tyń ma poza sobą wiekowe istnienie 
jako świątynie prawosławne; pokole­
nie zaś młodzieży prawosławnej nie 
wie, iż prawie każdy z nich miał dzia­
dów katolików. Nie chodzi mi natural­
nie o podkreślenie jakichkolwiek róż­
nic religijnych, lecz tylko o wskazanie 
na wielkie przeobrażenia, jakie zaszły 
w ostatnim wieku, —  przeobrażenia 
nietylko religijne, lecz przedewszyst­
kiem narodowe.

Do tych zmian w układach sił naro­
dowych parli całą swą siłą nasi zabor­
cy n'a wszystkich ziemiach Rzeczypo­
spolitej, na naszym zaś terenie —  mo­
skale, którzy zdawali sobie sprawę z 
tego, że polskość zmiażdżyć można tyl­
ko wówczas, kiedy siły straci i wpły­
wów żadnych mieć nie będzie Kościół 
katolicki. Po pierwszym rozbiorze, w 
r. 1772, Rosja, ogłaszająca urbi et orbi 
o powrocie do rhacierzy „istinno ru- 
sskich ziemlej", zetknęła się jednak na 
tych „odwiecznie rosyjskich" ziemiach 
z tak odmienną kulturą duchową i m’a- 
terjalńą, iż czuć się zaczęła bezradną. 
Na ogromnym obszarze ziem, prawie 
literalnie od morza do morza, sięgając 
wpływami ocl Niemna i Bugu hen poza 
Dniepr, panował Kościół unicki, grec­

ko-katolicki, posiadający już wówczas 
piękne tradycje i mocną organizację. 
Kościół ten liczył do trzech miljonów 
wyznawców, przeważnie z pośród lud­
ności wiejskiej i drobnej szlachty. Tak 
się złożyło, że szlachta zamożniejsza, 
cóż dopiero magnaci —  należała pra­
wie bez wyjątku do Kościoła rźymsko- 
katolickiego. To, naturalnie, ujemnie 
dawało się we znaki w wielu w ypad­
kach. Upośledzone społecznie stanowi- 
ko większości wyznawców Kościoła 
unickiego sprawiało, że Kościół często 
traktowano, jako mniej poWażny i bi­
skupom np. unickim przez czasi dłuż­
szy nie dawano krzeseł senatorskich, 
do których mieli prawo biskupi łaciń­
scy. Ale osobiste przywileje parochów 
unickich, pochodzących prawie wyłącz­
nie ze szlachty, Utrzymywały powagę 
Kościoła na odpowiedniej wysokości. 
W  końcu w. XVIII Kościół unicki otrzy­
mał wszystkie prawa i przywileje, 
przywiązane do Kościoła łacińskiego.

Moskale po rozbiorach sprytnie 
wyzyskali społeczne różnice, dzielące 
wyznawców dwu kościołów katolic­
kich: greckiego i łacińskiego. Na W o­
łyniu i Podolu podczas walk konfede­
ratów barskich z Moskwą po stronie 
moskiewskiej walczyły nietylko bandy 
pragnące trupów i mordów, ale i od­
działy, organizowane pod znakiem 
walk religijnych —  unitów z łacinni- 
kami. Sługi potężnej carowej nietylko 
wkładali broń w zbrodnicze ręce Gonty 
i Żeleźniaka, ale jednocześnie wskazy­
wali unitom na kościoły, jako twierdze 
obronne szlachty, nietylko pogłębiali

przepaść, dzielącą dwa społeczne sta­
ny, lecz nagwałt wznosili mur, który­
by nazawsze oderwał unitów od Ko­
ścioła katolickiego. W  zamęcie walk, 
w wirze wielkich dziejowych wypad­
ków, udało się Moskalom zadać wielki 
cios Unji n'a Podolu i Wołyniu: gdy
bunt chłopski został zdławiony, fałszy­
wi przyjaciele unitów gwałtem wzięli 
bezbronny lud pod opiekuńcze skrzy­
dła cerkwi prawosławnej: sztucznie
rozdmuchaną, ślepą nienawiść ciem­
nych mas, walczących ze szlachtą o 
wolność i dobrobyt, wyzyskali Moska­
le jako dowód łączności ludu z nimi, 
jako piękne świadectwo rosyjskości 
pochodzenia oraz dążenia do powrotu 
na łono cerkwi prawosławnej. Właśnie 
zaraz po pierwszym rozoiorze został 
zadany pierwszy cios Unji kościelnej w 
południowej Polsce.

Wówczas całą uwagę skierowano 
n'a ziemie północne: Inflanty, Białą Ruś 
i Litwę. Tutaj grunt był nieco inny. 
Walki społeczne były prawie niemożli­
we ze względu na charakter ludu: ła­
godny i spokojny —  oraz na stosunki 
społeczne: poza garstką magnatów 
nie było prawie kandydatów na wro­
gów ludu, gdyż szlachta kresowa, któ­
ra klejnoty szlacheckie zdobywała prze 
ważnie w boju, dzieliła z ludem wspól­
ną dolę i niedolę i żyła z nim w wiel­
kiej zgodzie. Dlatego też zarysowała 
się przed Moskalami konieczność pro­
wadzenia z Polakami wojny duchowej, 
konieczność kulturalnego podboju 
Polski. Ten rodzaj walk jest najmniej 
łubiany przez Moskali, którzy znacznie

chętniej operują pięścią, niż natchnio- 
nem słowem i którzy nawet z pośród 
Słowian wyróżniają się brakiem wy­
trwałości: przy dłuższym wysiłku pręd­
ko się zniechęcają do sprawy i sromot­
nie sie cofają. W  tym wypadku trzeba 
było jednak rozpocząć walkę, obliczo­
ną n'a lata całe.

Krzewicielami kultury rosyjskiej 
mogły być tylko trzy grupy przedsta­
wicieli tryumfujących zaborców: woj­
sko, urzędnicy oraz kler prawosławny, 
który w znacznej ilości zjawił się na 
naszych ziemiach razem z wojskiem i 
urzędnikami. Przed tymi apostołami 
kultury wschodniej o+wierało się sze­
rokie pole działalności, ale zarazem 
zarysowywał się wysiłek kolosalny. 
Próżno dyplomaci rosyjscy, a później 
i pseudo • naukowa literatura głośno 
zapewniali o rosyjskości ziem zabra­
nych po rozbiorach, rosyjskości tej nie 
było tu tak dalece, że kiedy po pierw- 
s^yni rozbiorze trzeba było wydruko­
wać rosyjskiemi czcionkami rotę przy­
sięgi na wierność Kaiarzynie, rezydu­
jący wówczas w Grodzie Repnin zmu­
szony był dać tekst do druku aż... w 
Berdyczowie, gdyż drukarnie litewskie 
czcionek odpowiednich —  nie posiada­
ły!.. Ten drobny fakt wyraźnie świad­
czy o tern, jak niewiele było kultury 
rosyjskiej na ziemiach tak zwanych 
litewskich i jakie trudności mieli Mo­
skale do przezwyciężenia.

Walerjan Charkiewicz.

,(D. C. N.)



Eksport zagranicę przedstawiał się

CEksport drzewa obrobionego
Rok 1927 zaznaczył się pewną po- Przywóz z terenu innych wojew. 

p raw ą  w dziedzinie przemysłu drzew- sięgał zaledwie 149 tonn dla wojew. 
nego na terenie województw północno- Wileńskiego i 443 tonn dla w -w a No- 
wschodnich. Mianowicie wywóz drze- wogródzkiego. 
w a obrobionego (piłowanego, ciosane­
go, struganego, heb'owanego i fugo- następująco: 
wanego) do innych województw wzra­
s ta  dla woj. Wileńskiego do 14082 
tonn, które trudno odtworzyć z „Ro­
cznika Statystycznego przewozu kole­

jami państwowemi". Udział poszcze­
gólnych stacyj nadawczych był nastę­
pujący:

3tacja nadania tonn
Wilno 7973
N. WHejka 30
Bezdany 30
Podbrodzie 30
N. Święciany 233
Ignalino 77
Dukszty 15
Jaszuny 535
Kiena 653
Gudogaj 39
Soły 16
Zalesie 27
Prudy 45
Mołodeczno 102
Usza 181
Olechnowicze 38
Postawy 15
Worop'ajewr 257
Królewszczyzna 240
Połoczany 310
Wiiejka 1194
Budsław 450
Parafjanowo 178
Podswilje 1124
Orany 172
Olkieniki 15
Rudziszki 110

Razem . 14082

a) W ojewództwo Wileńskie.

Stacja nadania tonn
Wilno 16138
N. Wiiejka 1898
Bezdany 1010
Parafjanów 2287
N. Święciany 3035
Podswilje 6610
Ignalino • 791
Orany 1013
Jaszuny 3414
Olkieniki 127
Sfasiły 42
Rudziszki 440
Landwarów 125
Kiena 1992
Prudy 342
Oszmiana 1206
Smorgonie 115
Zalesie 435
Mołodeczno 35
Usza 2589
Olechnowicze 1571
Lyntupy 514
Hoduciszki 60
Postawy 563
Woropajewo 6550
Królewszczyzna 679
Wiiejka 6829
Budsław 1842

Ujęcie defraudanta z  F. K. 0 warszawskiego.
W  dniu  w czo ra jszy m  w y w ia d o w c y  u rzęd u  ś le d cz eg o  u e s z to w a l i  w  m ieszkaniu  

P e lag ji Ju rłó w n y  (S z k a p le rn a  22) u k ry w a jce g o  się  u m ej, o d  p e w n e g o  c za su  W in c en te ­
g o  A nd ru k iew icza . Je s t  to  w o źn y  P o lsk ie j K asy  O szczęd n o śc io w e j w  W arsz a w ie , k tó ry  

p rz ed  k ilk a  ty g o d ja m i zg in ą ł w ra z  z  dziesięc iu  ty sięo am i z ło ty ch  (w  b a n k n o ta c h  p o  500 
zL) jak ie  o trzy m ał w  celu  w y m ien ien ia  ich  n a  d ro b n e  b a n k n o ty .

W  s ien n ik u  łó żk a  Szczęśliw ej p a ry  zn a lez io n o  p o zo sta ło śc i sk rad z io n e j su m y  a' 
m ianow ic ie  1800 zł. 20 d o la ró w , jed e n  fu n t an g ie lsk i i je d e r  czerw on iec .

W o b ec  n iezb ity ch  d o w o d ó w  w in y  A n druk iew icz  p rz y zn a ł się. O b o je  zosta li a re sz ­
to w an i.

Przemyt zb t*.a do Rosji
W  dniu w c zo ra jsz y m  patro l  K O P wpo-bliżu  lw ieńca  na  g ran icy  po lsko  -  sowieckiej 

z a t rzy m a ł  t rzy  w o zy  ł a d o w an e  zbożtem, k tóre,  pod  os łoną  usi łowały  p rzed o s ta ć  się na  
s t ro n ę  sow iecką.  A resz to w an i  p rzy tem  ludzie zeznali, że  na  B iałorusi Sowieckiej o d czu ­
w a  się  w  tej chwili  tak  do tk liw y b ra k  Chleba, iż p rz em y t  zb o ża  na s t ro n ę  sow iecką,  m i­
mo iż po łączony  z wielkim ryzyk iem  s ta n o w i  b a rd zo  in tra tne  zajęcie.

i -  % a r GODLEWSKI

p ra c o d a w c ó w  w y m a g a n e j  przez s t ra jk u ją ­
cych  s t e p e ró w  p o dw yżk i  w  kilkunastu  w a r ­
s z ta tac h  p rzy s tąp io n o  w  dniu w czo ra jsz y m  
do pracy .  P ien iądze  zarobione  przez  p ra cu ­
jący ch  cze ladn ików  b ę d ą  im w y p łacan e  za 
p o ś re d n ic tw e m  związku.

AKADEMICKA.
— „ B rz a s k * . W y szed ł N r 1 n a cz e ln e g o  

o rg a n u  Z w iązk u  P o lsk ie j  M ło d z . D e m o k ra ­
ty czn e j. C z aso p ism o  to  (n a ra z ie  m ie s ię c z ­
n ik ) d o s k o n a le  re d a g o w a n e  je s t  w łaśc iw ie  
w zn o w ien iem  d a w n eg o  „B rzask u *  z a s łu ż o ­
nego  p ism a  R u ch u  N iep o d le g ło śc io w e g o  
M ło d z ieży . N r 1 zaw ie ra :

1) W  d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  N ie p o d le g ło ­
śc i, 2 ) J . R ak o w sk i: N asze  zad a n ia , 3 ) K. 
Z ak rz ew sk i: D z ie s ię c io le c ie  P a ń s tw a , 4 ) W ł. 
Z a k rz e w sk i:  N a ró d —P a ń s tw o . 5) C z. Z a g ó r  ■ 
sk i: N asz  s to s u n e k  d o  k w e stji so c ja ln e ;,  6) 
W . S z y sz k o w sk i: Uw agi o  m ię d z y n a ro d o w e j 
w sp ó łp ra c y  s tu d e n tó w , 7) U n iw e rsy te ty  i 
ż y c ie  n a u k o w e , 8 ) A k ad em ick ie  sp raw y  g o ­
sp o d a rc z e  i tp . o b e jm u ją c e  c a ło k s z ta ł t  ż y ­
c ia  a k ad e m ic k ie g o  R zec zy p o sp o lite j, aż  a r  
w y ch o w an ia  fizy czn eg o  w łączn ie .

Razem 67252 tonn.

b) W ojewództwo Nowogródzkie.

Z województwa Nowogródzkiego 
wywóz do innych województw za ten­
że rok wynosił 34016 tonn, w tern:

Stacja nadania tonn
Bieniakonie 1280
Basiuny 223
Lida 2544
Domanowo . 2119
Leśna 7299
Baranowicze 5388
Borodziej 698
Stołpce 1397
Nowojelnia 124
Lachowicze 1090
Budy 15
Różanka 339
Skrzybowce 388
Słonim 7792
Żerebilówka 1214
G awja 340
juraciszki 1500
Bohdanów 73
Horodiki 193

Stacja przeznaczeni:: tonn .
Bieniakonie 5372
Bastuny 856
Lida 3126
Domanowo 5448
Leśna 22242
Baranowicze 1122
Horodziej 75
Stołpce 2555
Nowojelnia 2811
Lachowicze oOOO
BLdy 7718
Różanka 4411
Skrzybowce 1061
Słoni in 30103
Żerebilówka 618
Gawja 540
Juraciszki 17304
Bohdanów 171
Horodiki 3130

Razem . . . 115963 tonn

—  ( b  N a z ja zd  k u p iec tw a  p o lsk ieg o  w  
W arsz a w ie . O n eg d a j  z a rz ąd  s to w a rzy sze n ia  
k u p c ó w  i p rz em y s ło w c ó w  chrześc ijan  w  
Wilnie, dokonał  w y b o ru  d e le g a tó w  n a  m a ją ­
cy się  o d b y ć  w  dn iach  2 i 3 g ru d n ia  rb . w 
W a rsz a w ie  w szechpo lsk i  z ja zd  k u p iec tw a  
polskiego.

N a  z jazd  ten, ja k o  rep rezen tan c i  kup iec ­
t w a  w ileńsk iego  u a a je  się: pp. M. Ż ejm o  —  
jak o  re fe ren t  w  sp raw ie  p o d a tk u  o b ro to w e ­
go, d y re k to r  E. Ju tk iew icz  —  sp r a w y  św ia ­
d ec tw  p rzem ysłow ych ,  p ro c ed u ra  egzekucji  
i s to su n ek  w ładz  do  p ła tn ik ó w ;  M. Żalisz —  
p o d a tek  d o ch o d o w y ,  L. C hom iński  —  p o d a ­
te k  m a ją tk o w y ;  G. G ra n s  —  sp ra w y  opo­
d a tk o w an ia  handlu  kom iso w eg o ,  A, Ja n u sz ­
kiew icz  —  o p o d a tk o w an ie  h and lu  d ro b n eg o ,  
E. K ow alski  —  p oda tk i  s a m o rz ą d o w e  i G. 
A rn d t  -  p ro c ed u ra  egzekucy jna .  Delegaci  
p o d c za s  z jazdu  p ra c o w a ć  b ę d ą  w  poszcze­
g ó lnych  kom is jach ,  o p ra c o w u ją c y c h  p ro je­
k ty  uchw al  p o d a tk o w y ch ,  k tóre  n as tępn ie  zo­
s ta n ą  złożone. Celem za tw ierdzen ia  w a ln e ­
mu zg rom adzen iu .  W y je żd ż a ją  de legac i  do 
W a r s z a w y  w ieczorem  w  n a s tę p n ą  sobotę .

— B e z  s k u tk u . . .  A p e lu jem y  d o  w ład z  
p o licy jn y ch , by z e c h c ia ły  in te iw e n jo w a ć  w 

— ( o )  K u  u w a d z e  p r z e m y s ł o w c ó w  sp ra w ie  c ią g łeg o  Jp rz e k ra c z a n ia  p rzep isó w  
le ś n y c h .  W ed łu g  o s t r tn ic h  w ia d o m o śc i 0  n ie ro zm aw ian iu  z  k ie ro w ca m i a u to b u s ó w  
o trz y m a n y c h  w zw iązk u  p rz e m y sło w c ó w  p o d c z a s  jazd y . P ro sz e n i je s te śm y  o  p o d a n ie  
le śn y c h  w W ilnie, ‘m in is te r  sk a rb u  R zeszy  p0  w ia d o m o śc i fa k tu  n a s tę p u ją c e g o : 
n iem iec k ie j w y d a ł z a rz ąd z en ie , że  o d  d n ia  K ilk a k ro tn ie  p o ru s z a n o  w p ra s ie , ab y  
4 g ru d n ia  w ie c z o re m  n ie  b ę d ą  p rz e p u sz c z a  p o lic ja m i p rz y g o d n ie  jad ą cy  a u to b u s e m  z e -  
n e  p rz ez  n ie m ie c k ą  g ra n ic ę  p o lsk ie  d rz ew o  ch c ie li zw rac a ć  uw agę  sz o fe ro m , iż n ie  
o b ro b io n e  i d e sk i, p o n iew aż  o d  te j chw ili w o ln o  im  je s t  ro z m a w ia ć  p o d c za s  k ie ro w a -  
w y g asa  p ro w iz o ry c z n y  u k ła d  p o lsk o -n ie m ie -  n ia a u to b u se m  W dniu  w c zo ra jsz y m  p o s te -  
ck i d rzew n y , z a w a r ty  w k o ń c u  1927 r. ru n k o w y  N r 1455, ja d ą c  a u to b u s e m  N r.

Z  d ru g ie j s tro n y  rz ą d  p o lsk i z a rz ą d z ił,  14783, o k o ło  go d z . 9 - te j  w ie c z o re m , u s iad ł 
aby  o d  te j sa m ej d a ty  z a s to s o w a n o  n o rm a l-  k 0 ł 0  k ie ro w cy  i p ro w a d z ił z n<m o ży w io n ą  
n e  c ło  w y w o zo w e  p rzy  w yw ozie  d rzew a  r o zm ow ę, n a  te m a t p rz y sz łe j z ab aw y  p o li- 
o k rą g łe g o  do  Niemiec.  W ten  sp o só b  c ło  Cy jn e j. R o zm o w a  ta  t rw c ła  z  m ałem i p rz e -  
w y w o zo w e b ęd zie  w y n o s iło  z a rn ia s t 40 g ro -  rw am i o d  m o s tu  Z w ierz y n ie c k ie g o , a ż  d o

u l. D ą b ro w sk ie g o , g d z ie  n a  p ro śb ę  p o lic ja n  
ta  k ie ro w c a  z a trz y m a ł sa m o c h ó d ...

KRONIKA MIEJSCOWA.

s z y -  1 z ł. 50 gr. o d  100 kg.

KOMUNIKATY
— O d c z y t  n a  r z e c z  P a t r o n a t u  w ię

Razem .34016 tonn.

z ie n n e g o .  W dn iu  3 g ru d n ia  w sa li Ś n ia ­
d e c k ic h  U SB . o  go d z . 7 -m ej p ro f d r S ch il-  
lin g -S ien g a lew icz  w y g ło si o d c zy t pod  ty tu ­
łem : „Śm iech  a  zd row ie* , i lu s tro w a n y  p rze  
ź ro cz am i. B ile ty  w c en ie  1,50 i 50 gr. 
m ło d z ieży  przy w e jśc iu  n a  sa lę .

S ta ran iem  K o m ite tu  O pieki R odzicielsk iej 
w  niedzielę  dn. 2 g rudn ia  br. o godz .  12 w 
południu w  Kasynie  G arn izo n o w y m  (M ic­
k iew icza  13) odbędzie  się k oncer t  na  w p isy  
dla n iezam ożnych  Leżenie gim. im. E. O rze­
szkow ej,  p rzy  ł a sk aw y m  udzia le p. Broni­
s ław y  Lutomierskie j  -  M ianowskie j  zn ak o ­
mitej śp iew aczk i  prof. K o n serw ato r ju m  L w o-  
wśk.ego- o raz  zn an y ch  ze sw y ch  w y s tę p ó w  
w  Wilnie p. B iszewskiej,  p. M al inow sk iego  i 
p. Kisielewicza, po  za  tern u s łyszym y p rze ­
d z iw ną  grę  na  fagocie  w  w y k o n an iu  p. P rz ę -  
dz ińskiego (so lo )  i p. C z o sn o w sk ieg o  (k lar­
ne t  so lo) .  W  p ro g ram ie  —  Karłowicz, Nie­
w iadomski,  Czajkowski,  R achm an inow ,  Sch u ­
b e r t  i inni.

Bilety p rzy  wejśc iu  w  cenie od 50 gr. do  
2 zł.

Szczegóły  w  afiszach.
—  Z arz ąd  K oła P o l. M. Sz. im . T . Koś-

n a i l e i j s z a  r e h o l m i a  D O f e o i  n a ń s f i o a  c!uszki w Wilnie p o d a je  d0  w,i,a d o m o ści '}J R K S I H R S S R  w  j j j ju  j_g0 g rucin ia  w  lokalu Kola p rzy  ul.
T urg ie lsk ie j  12 odbędzie  się  p rzedstaw ien ie  
a m a to rsk ie  s ta ran iem  sekcji  scenicznej  przy  

tut.  kole z n a s tę p u ją c y m  p r o g r a m e m '  1) 
„Sierocie  W ia n o “ —  sz tu k a  lu d o w a  ze śp ie­
w am i i tańcam i w  2 ak tach ,  2)  „W e rb e l  d o ­
m o w y "  —  sz tu k a  lu d o w a  ze śp iew am i i t a ń ­
cami w  1 akcie, Po c z ą tek  o godz. 7.30. ?

Z. H —  sk i.

Czynny bilans handlowy Jest

— P r a k t y c z n e  w y k ła d y  d la  c z ł o n ­
k ó w  z a r z ą d u  s p ó ł d z ie l n i  m le c z a r s k ic h .
W  dn iach  28 i 29 b. m . o d b jw a iy  s ię  w 
W ilnie, z o rg an izo w an e  s ta ra n ie m  Z w . S p ó ł-  
d z ie ln i P o lsk ic h , w y k ład y  d la  c z ło n k ó w  z a - 

d la  rz ą d u  sp ó łd z ie ln i m lecza rsk ich -
W y k ład y  p o p rz e d z o n e  z o s ta ły  M szą  

Św. o d p ra w io n ą  w kap licy  Ś w . K a z im ie rz a  
B azylik i.

W p ierw szy m  dn iu  w y s łu c h a n o  re fe ra ­
tó w  n. t .  „ G o sp o d a rc z e  za sad y  S p ó łd z ie ln i 
m lecza rsk ich *  p- P ią tk a ,  „ P o d s ta w y  te c h ­
nik i w  m lecza rs tw ie*  p. T rąm pczyńsk iego^, 
„B łęd y , h o d o w la n e  i p rz y g o to w an ie  pasz  
o ra z  „Ż yw ien ie  k ró w *  — p. O p a ck ie g o .

W drug im  d n iu : „T ech n ik a  m le c z a rs tw a  
p. T rą p c z y ń sk ie g o , .R a c h u n k o w o ś ć * —p. 

S z c z e rb o w sk ie g o , „B łędy  m le c za rs tw a  i 
k a lk u la c ja * — p. P ią tk a ,  „H an d e l n ab ia łem  
p C y p k o  i „R ó żn e  ro d z a je  sp ó łd z ie ln i* — 
p. R a k o w sk ie g o . W y k ład y  te  c ie sz y  y się  
d u ż ą  fre k w e n c ją  i w szy s tk ie  re fe ra ty  w y­
w o ła ły  o ży w io n e  d y sk u s je . N a z a k o ń c z e n ie  
z ja zd u  w y ra ż o n o  ż y cz en ie  aby P ań stw o w y  
B an k  R o lny  ja k n a ip rę d z e j d o p ro w a d z ił  do  
s k u tk u  .p o ży c zk ę  in w e s ty cy jn ą . K ie ro w n i­
k iem  k u rsu  by ł p. T rąm p cz y ń sk i-

Pułkow nik  W ojsk Polskich
O p a trz o n y  Św. S a k ra m e n ta m i po  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  z a s n ą ł  w 

B ogn d n ia  25 l is to p a d a  1928 r . ,  p rzeży w szy  la .  68. 
P o c h o w a n y  w  W arsz a w ie  n a  c m e n ta rz u  P o w ą ż k i — w o jsk o w e . 
O  czem  z a w ia d a m ia ją  k re w n y c h , p rz y ja c ió ł  i z n a jo m y ch  p o g rą ż o n e  

w g łę b o k im  sm u tk u  Ż O fia ,  d z i e c i  I W H U k i .

Za M is a m i ta n in is ty c zn a j atery szpiegóws le i
Komunistyczna partja Zach. Biat. przed sądem uf Nowogródku,

Trzeci dzień rozpraw.
( 7 elefonem od korespondenta „Słowa")

N O W O G R O D E K , 29  XI. W  c z a s ie  dzi­
s ie jsze j ro z p ra w y  z e z n a w a ło  z a led w ie  3 
św ia d k ó w  o sk a rż e n ia , k tó ry c h  z ez n an ia  z a ­
ję ły  p raw ie  c a ły  d z ień . P ie rw sz y  św ia d e k  
Ja n k o w s k i by ły  d z ia ła c z  i z au fan y  p artji 
k o m u n is ty c z n e j, s tw ie rd za , iż  s ty k a ł  się  
p ra w ie  ze  w szy stk im i o sk a rż o n y m i, s z c z e ­
g ó ln ie ; z a ś  z  p o s łe m  S ta g an o w ic ze m , k tó ry  
p e łn ił  łu n k c je  o p ie k u n a  o rg an izac ji i p o ­
m agał u czn io m  tu t .  g im n az ju m  b ia ło r u s k ie ­
g o  w u c ie cz c e  d o  R osji S o w ie c k ie j,  po  
w y k ry c iu  ja c z e jk i k o m u n is ty c z n e j w te m ż e  
g im n az ju m . N a s tę p n ie  św ia d e k  z ez n a je , iż 
o s k .  M a lec  by ł in s tru k to re m  b ro n i na  trz y  
p o w ia ty , k ie ro w n ik iem  o rg a n iz a c ji  b o jo w e j 
o ra z  p re z e se m  i g łó w n y m  d z ia łac ze m  R ej- 
k o m u  N o w o g ró d zk ieg o , k tó ry  lic zy ł 80 
ja c z e je k , sz c z e g ó ln ie  z a ś  o sk a rż e n i  byli 
c z ło n k a m i R e jk o m u  i p re ze sa m i jac ze jek , 
ja k  ró w n ie ż  a g ita to ra m i w o k re s ie  w y b o r­
czym  za  l is tą  N r. 39, z m u sz a ją c  lu d n o ść  
te ro re m  d o  g ło so w a n ia  na  tę  lis tę .

N astęp n y  św ia d e k  C w irk o  G o d y ck i 
s tw ie rd za , że  po  z lik w id o w an iu  R e jk o m u  
N o w o g ró d zk ieg o  z L u b cz ań sk im  n a  cze le , 
ro z p o c z ę ła  s ię  d z ia ła ln o ść  M a lca  i o rg a n i­
z ac ja  ja c z e je k , w k tó ry c h  g łó w n y  n a c isk  
k ła d z io n o  n a  z b ie ra n ie  b ro n i, s a m  z a ś  M a­
le c  p o s ia d a ł 2 N ag an y  i n ie je d n o k ro tn ie  
o św ia d c za ł, iż żyw y n ie  o d d a  się  w rę c e  
p o lic ji. W  c z a s ie , g d y  o trz y m a n o  in fo rm a c je
0  k o n fe re n c ji  O . K. w .e d n e j z  m ie jsc o ­
w ości pod  N o w o g ró d k ie m , św ia d e k  u d a ł 
się  tam  w raz  z  p o lic ją , g d z ie  z a s ta ł  M alca ,
O lsz e w sk ie g o  i D u b ro w ic za . W  c za s ie  r e ­
w izji w y k ry ł 2 re w o lw e ry  n ab ite , n a s tę p n ie  
z n a laz  n o ta tn ik ,  z  k tó re g o  w yn ika , iż O l­
sz e w sk i by ł g łó w n y m  p ła tn ik ie m  C . K. i 
w y p łaca ł w ię k sz e  su m y  p ien iężn e . W ie lk ą  
se n sa c ję  w n io s ło  n a s tę p n e  o św ia d c ze n ie  
św ia d k a , w k tó re m  m ów i, iż w c z a s ie  p ro ­
w a d z e n ia  jed n e j sp ra w y  u s ta lo n o , iż p o se ł 
S tag an o w icz , ju ż  po w y jśc iu  na w o ln ą  s t o ­
pę, b ę d ą c  je ż  p o s łe m , n a w iąz a ł k o n ta k t  
w  R osji S o w ieck ie j z  G .P .U . p rz ez  n iez li-  
k w id o w a n ą  ja c z e jk ę  w e wsi X  pod  R u b ie- 
ż ew ieżam i c e .em  z o rg a n iz o w a n ia  ro z b ite ­
go p rz rz  lik w id ac ję  N o w o g ró d zk ieg o  R ej­
k o m u . Ś w iad ek  w y m ien ia  n a s tęp n ie  fu n k c je
1 d z ia ła ln o ść  p o sz c z e g ó ln y c h  o sk a rż o n y c h .

W pew nym  m o m e n c ie  zez n ań  św ia d k a , 
o sk a rż o n y  M alec  o św ia d c zy ł, iż go b ito  i 
w y m u sz a n o  z ezn an ia , na  z ap y tan ie  p r o k u r a ­
to r a  św ia d e k  o św ia d c z y ł, iż n ik t w ięce j z 
o sk a rż o n y c h  ty lk o  jed en  M a lec  z ło ż y ł  s k a r  
gę , ż e  go  b ito , lecz  w p ó ł g o d z in y  po z ło ­
ż en iu  sk a rg i, ó w c ze śn y  p r o k u ra to r  S ą d u  
O k rę g o w e g o , k o m e n d a n t  w o je w ó d z k i P P . 
i le k a rz  p rzybyli na m ie jsce  i s tw ie rd z ili, iż 
p o d o b n y  fa k t n ie  m ia ł m ie jsc a . N a stę p n ie  
św ia d e k  s tw ie rd z a , iż p a r tja  s to s u je  t e r r o r
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U w a g i :
M in im um  z a  d o b ę  2°C . 
M ajcim um  n a  d o b ę  4 ^ 0 .

P o łu d n io w o -z a c h o d n i 

p o c h m u rn o , d ro b n y  d e sz cz .

cji H a ch a m a  k a ra im sk iego  S e ra ja  C han  Sza-  
pszala,  ks. Ad. M oczulskiego p ro b o szcza  z 
W o js to m  w sp raw ie  o d b u d o w y  kościo ła  oraz  
de legac ję  żydow skie j  korporac ji  „U ni tan ja" .

—  P rzen iesien ie  w  s ta n  sp o czy n k u . D -r.
L udw ik  R u tkow sk i  lekarz  s t a ro s tw a  g ro d z ­
kiego dek re tem  Ministra  s p ra w  w e w n ę t rz ­
nych  na w ła sn ą  p ro śb ę  przenies iony został 
z dniem 30 l is topada  rb. w  stan  spoczynku .

—  D ek re t n o m in u jący  s ta ro s tę  W il. T ro  
ck iego . D ekretem  M in istra  S p ra w  W e w n ę ­
t rznych  p. Jan  R ad w ań sk i  m ia n o w a n y  zosta ł  . ■ , . , , ■ .
s t a ro s tą  pow. Wil.  -  T ro ck ieg o .  Jak  w iad o -  •(fz ,a*e: wszechpolskie j  
m o p. R ad w ań sk i  przyją ł  już  a g e n d y  s ta ro -  s ,yn n e o ? . . a r ':- tei 
s tw a .

MIEJSKA.
— (o )  Z w o ln ie n i e  4 5  k o b ie t  z  r o b ó t  

m ie j s k ic h .  Z  d n iem  1 g ru d n ia  w y d z ia ł o p ie  
ki s p o łe c z n e j M a g is tra tu  zw aln ia  45 k o b ie t, 
k tó re  p rz e p ra c o w a ły  n a  ro b o ta c h  m ie jsk ich  
w ięcej ja k  20 ty g o d n i. Z w o ln io n e  b ę d ą  m ia ­
ły  p ra w o  d o  o trzy m y w an ia  z F u n d u sz u  
B e z ro b o c ia  u staw o w y ch  z a s iłk ó w .

— (o )  P r z y t u ł k i  m ie js k ie ,  W y d ział 
o p iek i sp o łe c z n e j M a g is tra tu  z a m ie rz a  p rzy ­
s tą p ić  d o  c a łk o w ite g o  u z u p e łn ien ia  in w en ­
ta rz a  o ra z  o d z ieży  i o b u w ia  d la  p e n s jo n a r­
iu sz y  w  p rz y tu łk a c h  m ie jsk ich . W z - .ą z k u

na cele ku ltu ra lno  - o św ia to w e  koła
—  P ięćd z iesią t ty s ięc y  s tra t.  P o ż a r  jaki 

w y b u ch ł  na  ta r t a k u  Szapiro, jak  to już zo ­
s ta ło  us ta lone  przyniósł p ięćdziesiąt  tysięcy  
zł. s t ra t .  P rzy p u szcza ln ie  ogień  pow sta ł  od 
iskry  z kom ina  z n a jd u jąc eg o  się w pobliżu  
w o d o c iąg u  ko lejow ego .

—  K o n cert n a  w p isy  za  n iezam o żn y ch  u- 
czn ió w  G im nazjum  im . k r. Z y g m u n ta  - A u g u ­
s ta  w  W ilnie. W  so b o tę  dnia 1 g rudn ia  rb., 
punk tua ln ie  o godz. 7 wiecz,  w  .„ali Gimn. 
im. kr. Z y g m u n ta  - A u g u s ta  (M. P o h u la rk a  
11) odbędzie  się  k o n cer t  Drzy la sk aw em  u-

s ław y  Juljusza  O s ter-  
te a t ru  R edu ty  p. Karola 

W y rw icz  - W ich ro w sk ieg o ,  prof. K o n se rw a­
to r ium  W ileńsk iego  p. K onstanc ji  Św ięc ic­
kiej i w y so ce  u ta le n to w an y c h  pp. E u g en ju -  
sza  O lszew sk iego  i C zes ław a  Mikoszy.

Bilety do  nabyc ia  w  dniach 28, 29 i 30 
l is topada  w  cukierni B. Sztral la  (M ickiewi­
cza  10) w  godz. 6 - 8  wiecz, a w  dzteń kon­
cer tu  od  godz. 6 w  g m ac h u  Gim nazjum .

P o c z ą tek  koncertu  o godz .  7 wiecz.

R ÓŻNE.
D zien n ik arz  p a ry sk i w  W ilnie, W  dniu 

w c z o ra jsz y m  przyby ł  do  W ilna  spec ja lny  ko­
r e sp o n d en t  p a ry s  inego  czaso p ism a  „Exce-  
lsior“ p. H en ry k  Hertz, k tó ry  po  złożeniu wi-

w a lk ą  z ż e b ra c tw e m  p ro je k tu je  s ię  z w ię - zy ty  p. W o je w o d z ie  udał się  do  D yrek to ra
'T A  n  I Łi l 1 S  i- ! n  A n n l  A n n « a U „ n .r  . . .  I I _____ l_  a .. . 1 ■_____ —. «  ^ 1 . . .    - v r i -- i  r> I

„ „   > — — — ^ I U ] W| \ I U ] V  1 s  i ,  v» 1V / .  V l  J  ^ "  o j L i i o u i , ! ! .  u u a i  y  1 LC/1  Cl 1 f  • , . 1 , .
T e n d e n c ja  b a ro m e try c z n a : w z ro s t c iśn ie n ia , k sz e n ie  ilo śc i p e n s jo n a r ju sz y  w p rz y tu łk a c h  A rch iw um  P a ń s tw o w e g o  p. H. G izbeH - S tu -  szkolnej,  g ra n a  będzie  k o m ed ja  K orzem ow -

mipicłrirh  r\ cL-5p(m kaw alp r<f. Cp.nv ca łego  Dćirte-

KOŚCIELNA.
—  U ro c z y s ty  o b c h ó d  10-lecia k o n se k ra ­

c ji JE  ks. A rcy b isk u p a  R. Jałb rzykow skSego .
W  dniu  dzis ie jszym arch idecez ja  w ileńska  o- 
b chodzić  będzie  u roczys tość  10-lecia k o n se ­
kracji  JE  ks.  A rcy b isk u p a  M etropoli ty  wileń­
sk ie g o  R o m u ald a  Ja łb rzykow sk iego .  O godz. 
9 .30  w  B azylice  o d p ra w io n e  zos tan ie  u ro czy ­
s t e  n a b o że ń s tw o .  Akt konsekrac j i  JE  ks.  a r ­
c y b isk u p a  mial miejsce  w  Łomży,  to  też sp o ­
d z iew an y  je s t  p rzy jazd  delegacji  spo łeczeń­
s tw a  c y w i ln eg o  i d u ch o w ień s tw a  łom żyń­
skiego.

m ie jsk ich  o  200 o só b .
— (b ) Z m ia n a  l in j i  a u to b u s o w e j  N r. 4 

W sk u te k  p rz e rw a n ia  ru c h u  na lin ji w ą s k o ­
to ro w e j W ileń sk a  D y re k c ja  K o le jo w a  W il­
c z a - Ł a p a ,  o d  d n ia  1 g ru d n ia  r .  b . m a r ­
s z ru ta  Iinji_ a u to b u so w e j N r. 4 w ś ro d k o w e j 
sw ej czę śc i u leg n ie  zm ian ie  w s p o s ó b  n a ­
s tę p u ją cy : ul. P o p ła w c k a , Z a rz e c z n a , Św,

dnickiego.
—  (b )  W alk a  z p rzem y tn ic tw em . D - tw o  

K O P  rozdało  k ilkadziesiąt  n a g ró d  pienięż­
nych  kopistom , k tó rzy  na jw ięce j  przyczynili  
się do  zw alczan ia  p rzem y tn ic tw a .

—  b  W alk a  z ż eb ran in ą . Dnia  4 g rudn ia  
w  Urzędzie  W oj . odbędzie  się konfe renc ja
w  sp raw ie  o rgan izac j i  walki z żeb ran iną .  Jak  w ieczorem  na

A nny, K ró le w sk a  W ielka, N iem iecka ,’ T ro -  się d o w ia d u je m y  tehen m ias ta  będzie  po-
c k a , W ie lk a  P o h u la n k a , 
jo w sk a , P iłsu d sk ie g o , 
Ł ap a .

S ło w a c k ie g o , K i- 
P o n a r s k a ,  W ó cza

dzielony na  10 o k ręgów ,  w  k tó ry ch  będzie 
p rz ep ro w a d z o n a  kontro la  żeb raków .

—• C zarn e  fa rtu c h y  o b o w iązu ją  u rz ęd n i­
czki w o jew ó d zk ie . 'Tem atem  n ie jed n eg o  fel- 
je to n u  posłużyły  s tro je  urzędniczek p a ń ­
s tw o w y ch ,  k tó re  nie z aw sze  liczyły się z

W O JSK O W A .
— (b )  W o js k o w e  k u r s y  p o ż a r n ic z e .   _____ „ iwit olv „

- A k a d e m j a  k u  czCi N iep o k alan eg o  P o - ^ - m W ^ t ^  insty tucj i  ub iera jąc  się jak  pa  jakiś
c zę c ia  N. M arji P a n n y . Z o fia rn e j in ic ja ty w #  " l i g ! 1 Z?5*3!  w W Hme S -d m o - r a u t . K w es tja  u jednos ta jn ien ia  ubioru pan
W ileńsk iego  T o w .  M u zy czn eg o  „L u tn ia "  dnia 
2. 12. rb . o godz .  1 pp. odbędzie  się w  Sali

wy k u rs  p o ż a rn ic z y  d la  sz e re g o w y c h  i o fr 
c e ró w .

Miejskie j w sp an ia ła  A kadem ja  ku czci Nie­
p o k a la n eg o  P o częc ia  N. Marji  P anny .

N a  p r o g r a m  złożą się:
1) P rzem ów ien ie ,  2)  Trzrecia L itan ja  O- 

s t r o b r a m s k a  „M oniuszk i"  w y k o n a  zespól chó 
ru  „Lu tn i  ‘ i ork ies try .  3 )  Sk rzypce  solo i 
śp ie w  solo., 4)  dek lam ac je  i 5)  kw ar te t .

D o c h ó d  p rzez n ac zo n y  na odnow ien ie  ka ­
plicy i św ią ty n i  O s trob ram sk ie j .

C en a  b i le tów  —  krzesła  2 zl. i 1 zł. ba l­
kon 50  gr. Młodzież ucząca  się za miejsca  pla 
ci pół ceny.

Idźmy w s z y s c y  dla chw aty  Marji!

URZĘDOWA.
—  A u d jen cje  u  p . W o jew o d y . W  dniu 

w c z o ra jsz y m  p. W o je w o d a  przy ją ł  na  aud jen

SZK O LN A .

K w es tja  u jednos ta jn ien ia  ubioru pan  
p racu jący ch  w  u rzędach  p a ń s tw o w y c h  za ła ­
tw io n a  zos ta ła  w t e n ! ąposób, że p. W o je ­
w o d a  wileński w y d a ł  zarządzen ie  w ed łu g

o u £„  • ___ . j  , , . k tó reg o  urzędniczki w ład z  w ojew ódzk ich  i
s k i e n o  u ;  I c e m e  p r z c d B z k o l a  m i e j  podległych U rzędow i W o jew ó d zk iem u  w ładz

_ g  . W s ę, dn ia  1 g r u d n i -  o d b ę d z ie  n a  terenie  całego w o je w ó d z tw a  obow iązane
są  nosić po d czas  zajęć  b iu ro w y ch  cza rne  fa r­
tu ch y  z długiemi rękaw am i.  Z a r z ą d z e n i  to 
w chodzi  w  życie z dniem  1 s tyczn ia  1929 r 

(b )  W  sp raw ie  k a rte lizac ji hand lu .

g ru d n i-  o d b ę d z ie  
się  a k t  u ro c z y s te g o  p o św ięcen ia  n o w o - 
o tw a r te g o  p rz e d sz k o la  m ie jsk ieg o  przy  ul.
O s tro b ra m sk ie j 5. P o św ię c e n ia  d o k o n a  p ro ­
b o sz c z  k o ś c io ła  św . T e re s z  k s .  Z aw ad zk i.

SAMORZĄDOWA. przesia ła  do  s to w arzy szen ia  k u p c ó w  w  Wil- 
— (o )  U s tą p ie n ie  l e k a r z r  s e jm ik o w e -  nie ank ie tę  w  sp raw ie  kartelizacji  w  handlu,  

go. Z dn iem  1 g ru d n ia  u s tę p u je  z e  s ta n o -  Ankie ta  ta  zosta ła  rozes łana  poszczegó lnym  
w isk a  k ie ro w n ik a  d z ia łu  s a n ita rn e g o  w ydzia  b ra n żo m  celem w y p ow iedzen ia  sw ej  w  tej 
łu  p o w ia to w eg o  se jm ik u  W ile ń sk o -T ro c k ie -  sPr awie  opinji.
go , d r. Jó z e f  B akun . W  zw iązku  z p o w y ższem  w  p rzysz łym

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA. ty g o d n iu  odbędzie  się zebran ie  członków

d o  w szy s tk ic h  c z ło n k ó w , k tó re g o  z a s to s o ­
w an ie  z ap o w iad a  ró w n ie ż  o b e c n ie  
w s to s u n k u  d o  św ia d k ó w  o s k a rż e n ia  w 
o b ecn y m  p ro c e s ie . O  W andzie  M ich a lew ­
sk ie j (p se u d o  S u rk a )  św ia d e k  m ów i, iż 
p raw dziw e n a zw isk o  je j n ie z o s ta ło  s tw ie r ­
d z o n e . O n a  sam a  p rz y zn a je  s ię  d o  n a le ż e ­
n ia  do  p a rtji i k i lk a k ro tn ie  s tw ie rd z a ła  to  
d o b itn ie  na  ro z p ra w ie , le c z  p o z a tem  d o  n i­
czeg o  się  n ie  p rzy zn a je . Ś w ia d e k  c h a r a k te ­
ry z u je  O le śk iew ic za , p re z e s a  N o w o g ró d zk ie  
g o  O k rę g u  T S B . i k ie ro w n ik a  k s ię g a rn i 
b ia ło ru sk ie j,  ja k o  zau fa n eg o  c z ło n k a  i c z o ­
ło w e g o  d z ia ia c z a  o rg an izac ji, c z ło n k a  O K . 
M ów iąc  o  T SB . św ia d e k  s tw ie rd za , iż p rz e ­
ję ła  o n a  ag en d y  H ro m a d y , a p oszczegó lny  
c z ło n k o w ie  K P Z B . m ają  p o le c e n ie  w e jśc ia  
do  T S B ., a b y  w sze lk iem i s iłam i o p a n o w a ć  
w ład zę  to w a rz y s tw a . O s k a rż o n y  c u d z o z ie ­
m iec  o rg a n iz o w a ł m ło d z ież  w w iek u  p o b o ­
ro w y m  w sp ec ja i.i"  ja c z e jk i.

P o  p rz e rw ie  o b iad o w e j zez n aw a ł k ie ­
ro w n ik  w y d z ia łu  ś le d c z e g o  a sp iran t K re - 
m er, k tó ry  p o tw ie rd z ił z e z n a n ia  p o p rz ed n ie  
g o  św ia d k a , d o p e łn ia ją c  je  d o k ła d n e m i d a ­
tam i, n azw isk am i i cy fram i. G dy św ia d e k  
m ó w ił o  T SB ., iż je s t  o p a n o w a n e  przez 
h ro m ad o w có w , że  l is ta  N r 39 b y ła  a s e k u ­
ra c ją  lis ty  N r 13 ( I is tf  k o m u n is ty c z n a ) , m e ­
c e n a s  Ś m iaro w sk i z a d a ją c  ró w n ie ż  py tan ia , 
na  k tó re  św ia d e k  n iez u p e łn ie  o d p o w ie d z ia ł 
w im ien iu  o b ro n y  o św ia d c zy ł: „ je s te śm y  z a ­
sk o c z e n i, ja k o  p raw n icy  i ja k o  c z ło n k o w ie  
w ym iaru  sp raw ied liw o śc i, że  k w a lif ik ac ja  
w iny z o s ta ła  o d d a n ą  w n ie p o w o ła n e  ręce* . 
S z e reg  py tań  m ec . H o n igw ill ró w n ie ż  z a d a ­
w a ł o  T S B . i o p a n o w an iu  to w a rz y s tw a  p rz ez  
k o m u n is tó w .

M ec. H onigw ill: „ P ro sz ę  św ia d k a  w y­
m ien ić  15 k o m u n is tó w , p ra cu jąc y c h  w T S B .“ 
P r o k u r a to r  w n o si o  u ch y len ie  te g o  p y tan ia  
p rzy  p e łn e j sa li. S ąd  u c h y la  py tan ie .

M ec. H or.igw ill: „ P ro su ę  w ięc  o  o p r ó ­
ż n ien ie  sali* . P r o k u r a to r  ró w n ie ż  sp rz e c i­
w ia  s ię  w n io sk o w i.

M ec. H on igw ill: „W obec  te g o  m y w szy scy  
w yjdziem y, n iech  św ia d e k  p o w ie  to  s a m e ­
m u Sądow i* . S ą d  u ch y lił w n io se k  o b ro ń c y . 
W tra k c ie  d a lszy c h  z ez n ań  m ec . S m is ro w - 
sk i z ap y ty w a ł św ia d k a  o  d o w o d y , lu b  czy 
is tn ie ją  ja k ie  a k ta , d o ty cz ąc e  k o n ta k tu  S ta -  
g a n cw ic za  z  R osją , gdyż je s t  to  w ie lk i z a ­
rz u t, w y su n ię ty  d o p ie ro  te ra z , k tó r y  n a leży  
s tw ie rd z ić t „bo  tu  n ie  c z re z w y c z a jk a , a  
Sąd*, z a k o ń c z y ł m ec . Ś m iaro w sk i z  u n ie s ie ­
n iem . N a s tę p n ie  z ez n aw a ło  3 św ia d k ó w  o b ro  
ny, k tó rz y  ro b ili w ra że n ie  w y u czo n y ch , 
gdyż zan im  im z a d a n o  py tan ie , ju ż  zg ó ry  
n a  n ie  o d p o w iad a li.

D a lszy  c iąg  ro z p ra w y  ju lr o .

T E A T R  I M U ZY KA 
—  R e d u ta  n a  P o h u lan ce . Ju t ro  w  so b o tę  

dn ia  1 . 12 . po ra z  d rugi  p o e m a t  d ra m a ty c z ­
ny J. S ło w ack ieg o  —  „ K o rd jan "  w  p re m ie ro ­
w ej  obsadzie .  P o s ta ć  ty tu ło w ą  kreu je  J. O- 
c te rw a .  D a lszą  obsady s tanow ią .  L aura  
! kun .ck a ,  VioIetta —  J. Kossocka,  P a n n a —  
M. Z aręb ińska ,  C a r  —  J. Lisowski,  W .  ks. 
K o n s tan ty  —  Z. Chm ielewski G rzeg o rz  —  

W s tę p  od 50 gr. D o ch ó d  p rzezn acza  Się K p ą(rowski,  P re z es  —  J. K arbow ski,  ksiądz
.— St. Larewicz,  b iskup —  R. P io trow ski,  po­
za tem  w  p rezds taw ien iu  b ierze udział peł­
ny zespół Reduty .

N o w e  s ty lo w e  ubiory  w y k o n a n o  w  p ra ­
cow niach  R eduty .  Po c z ą tek  punk tua ln ie  o g. 
20-ej Bile ty wcześn ie j  do  nabyci"  w  „O r­
bisie", a  w ieczo rem  w  dniu p rzed s taw ien ia  
od 17-ej w  kasie  tea t ru .

W  niedzielę dni 2. 12. —  przeds taw ien ie  
popu larne  d ra m a tu  D. M ereżk o w sk ieg o  „C ar  
P aw e ł  1“ . P o s ta ć  ty tu ło w ą  o d tw o rz y  J. Kar­
bowski.  P o z a te m  o b sa d a  p rem jero w a .

Bilety w  cenie od  50 gr. do  nabycia  w 
„Orb isie"  i od 13-ej w  kasie teatru .

P o czą tek  o godz .  13-ej. W ie cz o re m  w 
niedzielę po  raz  trzeci „ K o rd jan "  —  z J. 
O s te rw ą  w  p os tac i  ty tu łow ej.

—  T e a tr  P o lsk i. „ P o w ró t d o  g rz ec h u " . 
D zisiejsza  p rem jera  na jn o w sze j  kom edji  St. 
K iedrzyńsk iego  „ P o w r ó t  do g rz ec h u "  o b u ­
dziła p o w sze ch n e  zaniteńesowanie.  N azw isko  
św ie tn eg o  a u to ra  jes t  ręko jm ią  że T e a t i  zdo 
będzie  sobie  tą  sz tu k ą  sukces  n iebyw ały ,  zaś  
publiczność  będzie  miała m ożność  spędzen .a  
w  d o sk o n a ln y m  n as tro ju  kilku godzin.  P o p u ­
larność  St. K iedrzyńsk iego  jes t  tak  y te lk a ,  że 
k a żd a  jeg o  n o w a  k o m ed ja  je s t  t łó m aczoną  
na w szys tk ie  n iemal europejsk ie  języki.

—  P o p o łu d n ió w k i n iedzielne. W  niedzie­
lę o godz. 3-ej pp. spec ja ln ie  dla m łodzieży

skiego „S tary  kaw ale r" .  C eny ca łego  p a r te ­
ru po  1 zł., am fi tea tr  i balkon  po  50 gr. w e j ­
ście na  balkon  20 gr.

W  niedzielę o godz. 5.30 pp. g ra n a  bę ­
dzie k ro to ch w ila  NealLa i F e rn e r ‘a  „ C o  on ro ­
bi w  nocy" .

— P rz e d s taw ie n ie  nocne. Ju t ro  o godz. 11
k orzyść  „ T y g o d n ia  policyjne­

go dla walki  z gruźlicą".  T e a t r  Polski da je  
w eso łe  w id o w isk o  pod ty tu łem  „Po traf im y  
i m y “ . N a  w id o w isk o  to sk ład a ją  się je ­
d noak tów ki,  sketcze,  monologi,  piosenki oraz  
t ań c e  p las tyczne  w  w y k o n an iu  L. W in o g ra -  
dzkiej -  Gregor .

—  D rug i p o ż eg n a ln y  k o n c ert S e rg ju sz a  
B enoni. W  niedzielę 2 -go  grudn ia  o godz .  12 
m. 30 pp. w T ea tr z e  Polskim  na d rug im  p o ­
ż eg n a ln y m  koncerc ie -poranku  n. S. Benoni  u-  
s łv szym v po raz p ferw szy w  Wilnie w  jego  

in terpretacj i  m iędzy innemi: „H u g o n o c i"—  
p iosenka  Marcela,  (pif -  pa f ) ,  . .M artha"  —  
p iosenka  o P o r te r  -  b e e r ‘u, „W ese le  F iga ­
r a "  — • a r ja  F igara ,  re sz tę  p ro g ram u  s ta n o ­
wić b ędą  u tw o ry  w y k o n a n e  na poprzednich  
k oncer tach  orzez  a r ty s tę  o p o rz ąd a n em  w y ­
konaniu  k tó ry ch  Sz. Publ iczność  m o że  za­
w c zasu  zaw iadom ić  K ie row nic tw o  T e a t ru

w an y . W o b ec  p rzy zn an ia  przez  n iek tórych  sp ra w y

R ada  N aczelna  z rzeszeń ku p iec tw a  polsk iego  Polskiego. Bilety już są  do  nabycia  w  ka-
sfe T ea tru  P o lsk iego  od godz. 1 1 - 9  wiecz.

—  T e a t r  „ R e w ja "  Sala  Klubu Kolejow- 
D ąb ro w sk ie g o  5. 1 g rud. w  sobo tę  o tw arc ie  
sezonu  „ S e rw u s  W iln o "  Na czele zespołu siyn 
ne a r tys tk i  w a r sz a w sk ie g o  tea t ru  „M orskie  
O ko" .  Nelly Herten  i St. Nowicka.  C odz ien­
nie 2 p rzeds taw ien ia .  P o c z ą tek  o godz. 7.30 
wiecz. Bile ty już do  nab y c ia  w  H urtow ni T y -  
tun iow ej Mickiewicza 6 a w  dzień p rz e d s ta ­
w ienia  od 6 g. wi cz w  kasie T ea tru .zw iązane  z tą  ankietą .

N O TA TK I M UZYCZNE
„Gwiazdka dla żołnierza".
Zawdzięczając inicjatywie p. pułk. 

Giżyckiego i niezwykle energicznym 
staraniom osobistym pani pułkowni­
kowej Giżyckiej, został w niezmiernie 
krótkim czasie zorganizowany kon­
cert, celem którego było zebranie 
środków pieniężnych na urządzenie 
„gwiazdki" dla żołnierzy garnizonu 
wileńskiego. Z wielkiem zadowole­
niem mogą spoglądać organizatoro­
wie na wyniki swych zabiegów. 
Dobrze zapełniona sala Kasyna oraz 
przyjemny nastrój publiczności dawa­
ły całkowitą nagrodę moralną za po­
niesione trudy, a pomyślny rezultat 
kasowy pozwoli na osiągnięcie za­
mierzonego celu tej zabawy towa­
rzyskiej, bo też koncert ten najko­
rzystniej się wyróżniało pośród wie­
czorów „dobroczynnych", gdzie „dobre 
chęci" produkujących się amatorów 
muszą wystarczyć za wszelkie niedo­
ciągnięcia artystyczne. Dlatego więc, 
wyjątkowo, można odstąpić tym ra­
zem od zasady — niekrytykowania 
wieczorów tego rodzaju.

Los szczęśliwy zrządził, że się 
udało zdobyć prawdziwą atrakcję ar-

—  W ileńsk ie  T o w a rz y s tw o  F ilharm on icz
rte u rządza  w  dniu dzi s ie jszym  je d y n y  kon­
cer t  św ie tn eg o  p ian is ty  A r tu ra  Kubinsz te j-  
na  w  g m ac h u  T e a t ru  R edu ta  na  Dohulance. 
P o n ie w a ż  A r tu r  R ubinsz te jn  w  Wilnie tylko 
w y s tą p i  jeden  raz, p rzeto  pozosta ła  m ała  ilość 
b i le tów  jes t  jeszcze  do  nab y c ia  w  b iu r a ;  O r­
bis do  godz .  16, poczem  od godz .  16 sp rze ­
d aż  będzie  się o d b y w a ć  p rzy  kasie  tea tru .

P o c z ą te k  k o n cer tu  o godz. 20  (8  w iecz .) .
ZEB R A N IA  I O D C Z Y T Y

—  Z arz ąd  W ileń sk ieg o  K oła T o w .
N aucz. Szk . ś re d n . i w y ższ . 'T .  N .S .W .)

p o d a je  do  w iadom ośc i  członków, iż w  so b o ­
tę, dn. 1 g rudn ia  r. b. odbędzie  się zebranie  
Kola w  Gimn. im. Ad. M ickiewicza o godz. 
19-ej. P o  referacie prof. dr.  S GlixelIego o 
M ięd zy n a ro d o w y m  Zjezdzie  Naucz.  Śzkół 
Ś redn. w  Bukareszc ie ,  Kolo u rządza  zebran ie  
tow arzysk ie .  Goście, w p ro w ad z en i  przez  
cz łonków  Kola —  mile widziani.

WYPADKI I KRADZIEŻE
-  (b )  N i e f o r t u n n a  w y p r a w a  p r z e ­

m y tn ik ó w . P rz e d w c z o ra j  p a tro l K .O  P . ze 
s tra ż n ic y  P o d g a j, na p o g ra n ic z u  p o ls k o -  
litew sk iem , sp o s trz e g ł  3 p rz em y tn ik ó w  u si­
łu ją c y ch  p rz e d o s ta ć  s ię  n a  te re n  P o lsk i 
P rzem y tn icy , u jrzaw szy  k o p is tó w , p o rz u c a ­
jąc  p rzem y t, zb ieg li d o  Litwy,- z ab ra n y  p rz ez  
k o p is tó w  p rzem y t z a w ie ra ł 40 k lg . ty to n iu  
i 10 klg. s a c h a ry n y .

—  W y k ry cie  ta jn e j gorzeln i. W e  wsi Kuź- 
micze gm. Kurzeniecktej pow . W ile jsk iego 
p os te ru n ek  P P  na m ocy  w s k a z a n y c h  infor-  
m acyj  u iaw nil  c zy n n ą  DOtajemnie gorzelnię . 
A resz to w an o  współwłaścicieli  jej, m ieszkań­
c ó w  Kuamicz: A. K w ia tkow skiego ,  M. Kle- 
pcia, i M. B iałkow sk iego  Badani  przyznali  
się do tego, że od szeńegu miesięcy u p ra ­
wiali p o ta je m n e  gorzeln ic two.  Gorzeln ia  w raz  
z calvm  zap asem  w y p ro d u k o w an e j  już sa- 
m ogonk i  zosta ła  skonf isk o w an a  Dalsze  docho  
dzenie  p rzek azan e  zosta ło  sędziem u śled­
czem u w  Krzywiczach .

—  P ie ć  p a lt  d am sk ich ... D n, 28 bm. z sza ­
tni sali  g im n as ty czn e j  USB d o k o n an o  k ra ­
dz ieży 5 p aT  dam sk ich  na  szkodę  p ro feso ro ­
wej E. K em pis tow ej oraz  4 s tuden tek .

tystyczną w osobie p. Adeliny Czap­
skiej, jednej z najwięcej cenionycn 
prymadon opery warszawskiej. Oczy­
wiście udział tak poważnej siły arty­
stycznej podniósł ogólny poziom kon­
certu niepomiernie wyżej od zwykłego 
i nadał mu wartości astetyczne, mo­
gące zadowolić wymagania bez­
względne.

Śpiewu p. Czapskiej nie miałem 
sposobności słyszeć od lat trzech, 
czy czterech i z wielkiem zadowoleniem  
stwierdziłem znakomite postępy w jej 
dojrzałości artystycznej. Piękne brzmie­
nie głosu, całkiem wolnego od nie­
miłej wibracji, ogromnie się wyrów­
nało w całej skali, oddech wybornie 
opanowany, wymowa tekstu wyraźna, 
silny temperament i szczere wnikanie 
w nastrój utworu składają sie na 
całość wysoce artystyczną. W walcu 
z op. „Romeo i Julja" Gounoda w y­
kazała śpiewaczka koloraturę nieska­
zitelną, wszakże cenniejsze jeszcze za­
lety dostszegłem w jej wykonaniu 
utworów lirycznych, a nawet niepo- 
zbawionych zacięcia dramatycznego, 
jak to się dało zauważyć w jednym 
z dodanych nad program śpiewów o 
charakterze hiszpańskim.

Obie części programu koncerto­
wego rozpoczynały autorecytacje zna­
nej i cenionej poetki wileńskiej p. 
Wandy Niedziałkowskiej - Dobaczew- 
skiej, bardzo życzliwie przyjęte przez 
słuchaczy.

Doskonale akompanjował do śpie­
wu p. Władysław Trocki, który też 
wykonaniem utworów Chopina i 
Liszta wykazał ponownie ciągle po­
stępujący rozwój swego talentu, osią­
gający już znaczne wyżyny rzetelnego 
artyzmu; szczerze zainteresowani słu 
chacze zachęcili młodego fortepianistę 
do odegrania jednego utworu nadpro­
gramowego. M ichał Józefowicz.

RADJO.
Piątek dn. 50  listopada 192a r.

11,56 12,10: 'r r .  z W -w y: S y g n a ł '.z a su , 
H e jn a ł z  W ieży M arjack ie j w K ra k o w ie , 
k o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y . 1 6 ,1 0 —16,30: 
O d c zy ta n ie  p ro g ram u  d z ie n n eg o  i ch w ilk a  
lite w sk a . 16,30 —16,45: K u rs  ję z y k a  w ło s k ie ­
g o , le k c ję  1 0 -tą  p ro w a d z i d r. J . R o s tk o w -  
s„;a. 16,45— 17,10: „ P a m ią tk i babuni*  o p o ­
w iad an ie  d la  d z iec i w ygł. C io c ia  H e la . 17,10
-  n ,3 o :  „N iem cy  p o w o jen n e*  p o g a d an k a  
p o p u la rn a  I-sza  wygł. J a n  Ja n k o w sk i. 17,35 
— 18,00: T ra n sm is ja  z  K ra k o w a : „ F a k irz y  
in d y jscy * — dr. W . G ra b o w sk a . 18,00— 19,00: 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y . W y k o n aw cy : O r k ie ­
s t r a  R ozg ł. W ileńsk . p o d  d y r. Z . D o łęg i, 
M arja  S k o w ro ń sk a -S z m u rło w a  (m e z z o -s o -  
p ra n )  i Z y g m u n t D o łę g a  (a k o m p .) . C z. I. 
F r . S c h u b e  t: S y rn fo n ja  h -m o ll. C z  II. 1) 
R. W agner: 2) F r . S c h u b e r t:„ T o  m ó j dom *, 
3) F r .  S c h u b e rt: „D ziew czę  i Śm ierć*, 4) P . 
C zajk o w sk i- „A rja  P au lin y *  z  o p . D a m a  
P ik o w a . 19,00 — 19.25: „S k rz y n k a  p o czto w a*
— K ier. P rc g r .  W ito ld  H u lew icz . 19,55 19,55: 
„A ndrze jk i*  s łu c h o w isk o  w w y k . Z e s p o łu  
D ra m . R o zg ł. W ileń sk iej. 19 ,54—.- S y gnał 
c z a su  z W arsz a w y , o d c z y ta n ie  p ro g ram u  
na s o b o tę  i k o m u n ik a ty . 22,15 T ra n sm is ja  
k o n c e r tu  sy m fo n icz n eg o  z F ilh a rm o n ji W ar­
sz a w sk ie j. W yk o n aw cy  O rk ie s t r a  F ilh a rm . 
P o  k o n c e rc ie  k o m u n ik a ty  z W arszaw y : 
p o lic ., sp o r t . ,  P .A .T . o r a z  p o d ró ż  d e te k to ­
ro w a  po  E u ro p ie ,



1 mam O i i m i M B .  Filowanie Dl lwi w i u tn ie
W  spraw ie baszty Zam kowej.

W z w iąz k u  z  p o s lę p u ją c e m  sz y b k o  
z n iszc ze n iem  z a b y tk o w e j b a s z t1 n a  g ó rz e  
Z am k o w e j, z w ła szc za  jej d re w n ian e j n a d b u ­
d ó w k i i u n iem o ż liw ien iem  p rz ez  to  m ie sz ­
k a ń co m  W ilna  i p ,zy jez d n y m  po d z iw ian ia  
p rz e p ię k n e j p a n o ram y  n a sz e g o  m ia s ta  ze  
sz c z y tu  te jż e  b a sz ty , z a sz ła  n a g lą ca  p o t r z e ­
ba  ja k ie g o !  je j u p o rz ą d k o w a n ia .

'  a a la rm o w a n y  p rzez  p ia s ę  M rg -s tra t  
m . W ilna je s z c z e  w cze i wcu rb . z w ró c ił  s ’ę 
w  te i  k w e śtji d o  S to w a rz y sz e n ia  A rc h ite k tó w  
w W iln ie  ja k o  in s ty tu c ji w d anym  w y p ad k u  
n a jb a rd z ie j p o w o ła n e j, p ro p o n u ją c  je j z o rg a  
n izo w an ie  o d n o śn e g o  k o sz to ry su  n a  p ro ­
je k t  zw ień czen ia  b a sz ty  n a  g ó rz e  Z a m k o ­
w ej. J a k o  I-sz a  i If-ga ..ag ro d y  w y zn aczo n o  
d o ść  s k ro m n e  su m k i: 600 i 4 o o  zł. za  dw a 
n a jle p sz e  p ro je k ty  ze  ś ro d k ó w  w y asy g n o ­
w an y ch  w ty m  c e lu  p rzez  o d d z ia ł  s z tu k i.

K o n k u rs  m ia ł  być p ro k la m o w a n y  je ­
sz c ze  w lipcu r. b . z te rm in em  m ie s ię c z ­
nym  d la  sk ła d a n ia  p ro je k tó w , c h c ia n o  b o ­
w iem  um o żliw ić  z az n a jo m ie n ie  s ię  n a js z e r ­
szy ch  w a rs tw  z  la g io u z o n e m i p ro jek tam i 
p rzez  w y s taw ien ie  ich  na w id o k  pub liczn y  
w jed n y m  z d z ia łó w , o d b y w a jący ch  się  p o ­
d ó w c z a s  T a rg ó w  P ó łn o c n y c h  w W ilnie. 
J e d n a k  w o b ec  ro z b ie ż n o ś c i  w śró d  c z ło n ­
kó w  w y ło n io n e g o  a d  h o c  p rz ez  S to w a rz y ­
sz e n ie  A rc h ite k tó w  S ą d u  K o n k u rso w e g o  w 
sk ła d z ie  p ro fe so ró w : K ło sa . R u szczy ca , R e- 
m e ra , S o k o ło w s k ie g o , N a rę b s k ie g o  i w ice ­
p re zy d e n ta  C zy ża , K o n k u rs  n ie  d o sz e d ł  n a - 
ra z ie  d o  s k u tk u  i sp ra w a  u leg ła  z w ło ce  
trw a ją c e j a ż  d o  dni o s ta in ic h .

T ru d n o ść ,  k tó r a  z a h a m o w ła  na  tak  
d łu g o  n o rm a ln y  to k  p ra c  S ą d u  K o n k u r s o ­
w eg o , by ła  n a tu ry  c z y s to  te c h n icz n e j i p o ­
le g a ła  na  u s ta le n iu  ra m e k  k o n k u rsu , m ia ­
n o w ic ie  ro z c h o d z iło  s ię  o  to  czy  k o n k u r s  
m a się  o g ra n ic zy ć  d o  te re n u  sa m eg o  W ilna 
czy  t e ż  o b jąć  c a łą  P o lsk ę ?

Z a sad n icz a  ta  k w ^ s tja  m ia ła  być ro z -  
s t iz y g n ię tą  o s ta te c z n ie  w dn iu  w czorajszym ,- 
p rz eb ieg  i u ch w ały  o d n o śn e g o  p o s ie d ze n ia  
podam y w n u m e rz e  ju trz e js z y m  n a sz eg o  
p ism a . P r z e c h o d z ie ń .

K apitan  Douglas;  F rase r ,  z n an y  angielski 
p o d ró ż n y  i m y ś l iw y  o p o w iad a :

S p o r t  m yśliw ski  w  Afryce  Ś rodkow ej  
d a je  dość  d użo  w zru sz eń  łowieckich, cho­
ciaż m oże  nie je s t  p o łączo n y  z tak iem i nie­
b ezp ieczeńs tw am i,  jakie  m yśl iw em u z a g r a ­
ża ją  w  innych  k ra jach  e g zo ty czn y ch .  Nie 
p o s iad a łem  ś ro d k ó w  p ien iężnych  ta k  obfitych

p am ię tn ika  księcia G o rczak o w a ,  k tóry ,  jak  
w iad o m o ,  był k o leg ą  szko lnym  poety .  N a j­
cenn ie jszym  z p o ś ró d  odnalez ionych  m an u ­
sk ry p tó w  jes t  n iew ątp l iw ie  rękop is  niezna­
n ego  w ie rsza  P u szk in a  p. t. „M nich" .  W ie r ­
szyk  ten ,  o d zn ac za jąc y  się n iezw yk łą  e ro ty -  
cznością,  o sn u ty  jes t  n a  tle p rz y g o d y  miłos­
nej p e w n e g o  m nicha. P ra w d o p o d o b n ie  u tw ó r  
ten nie był p rz ezn aczo n y  do publ ikow ania .  
Nie j e s t  on toż przez  P u szk in a  podp isany ,  
nie m oże  jed n a k  u legać  na jm niejszej  wątp li-

lisim i UDematairaf
K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w y  

SALA M IE JSK A  
u l. ' O s tro b ra m s k a  5.

O d  u n ia  28 l is to p a d a  d o  dn ia  2  g ru d n ia  1 y2.» r .  w łączn ie  bęcizie w y św ie tlan y film :

* *„ m  rDYKTATOR - TO | A'
F a r s a  w 10 a k ta c h . W ro li  g łó w n e j H A R O L D  L L O Y D . K rs a  .czynna  o d  g o d z . 3 m . 30. 

P o c z ą te k  sean só w  o d  g o d z . 4 -e j. N astęp n y  p ro g ram : .N IE Z W Y C IĘ Ż O N A  F R E G A T A *._______

a b y  urządzić  w y p r a w ę  łow iecką  z z a w o d o -  wości,  iż j e s t  j eg o  u tw o rem .  Dalej z n a le  
w y m i europejsk im i m yśliw ymi,  ze  s ługam i ziono 7 innych  u tw o ró w ,  rów nież  d o ty ch czas
reflektorami,  a p a ra ta m i  to tograficzirem i 1 
a m  tami, w y s ta rcz y ły  mi za ledw ie  na  
uzbro jen ie  i u t rzym an ie  matej w y p ra w y
w  odległych k ra jach  Afryki Ś ro d ­
kow ej na  p rzec iąg  o śm n a s tu  miesięcy. F o z p o  
czynałern w y p r a w ę  od w y o rz c ż a  z ach o d n ie ­
go i n ieraz  cate m iesiące  upłynęły, zanim  po 
u c iążl iw ych  p r z e p ra w a c h  p ieszych  i na  ło­
dz iach d o ta r łem  do  w y ży  1 t r u d k o w o  a f ry ­
kańsk ich  Często  w  d rodze  spo tyka łem  się 
ze  iwami.

D laczego  lw a  n a z w a n o  kró lem  zwierzą t  
tego  nie rozum iem . W  sw ej o jczyźnie  jes t  
zw yk le  w ychud ły ,  p o k ry ty  św ie rzb e m  i rz a d ­
ko zaczep n y m . Z regu ły  od  człowieka  ucie­
ka. Są  w p ra w d z ie  lwy ludożercze,  atoli są  w 
w ięk s .  zości lw y  s ta re ,  b ezz ęb n e  k tó ry m  0-  
slab iony  w z ro k  i b ra k  sil nie p o z w a la  dopę-  
dzać  a n ty lo p y  lub zebry ,  k tó iem i  zw yk le  się 
żywią.

W  roku  19925 p rz eb y w a łem  czas  pew ien  
na  południu  jez io ra  C zadsk iego ,gdz ie  dużo  
było lw ów . K ra jo w cy  w  sąs iedz tw ie  k tó ry ch  
m ieszkałem  na  d u żem  kanoe, opowiadali ,  że 
n iem a ją  o d w a g i  w y ch o d z ić  nocą.  Kiedy zmu 
szeni byli do  w yjśc ia ,  p a tro lo w a łem  po  dro  
nze, a b y  ochron ić  ich p rz ed  n a p ad a m i  lw ów . 
Robiłem ta k  p rzez  sze reg  ty g o d n i  atoli tyl­
ko raz  spo tk a łem  się z'e lw em  na  odległość  
strzału .  N a n ieszczęście  w ó w c z a s  chybiłem. 
Przek o n a łem  się że  lwy są  is to tn ie  w okoli­
cy.  Później  s ły sza łem  n ad  ra n em  ich ryk. 
G d y  p a ram i  w ychodzi ły  na  Iowy, jeden  z 
nich z a t rzy m y w a ł  się zw ykle  p rz y  rzcc.-c,

n ieznanych .
P o  zb ad an iu  zna lez ionych  rękop isów  

przez  w y b i tn y ch  z n a w c ó w  Puszk ina ,  profe­
so ró w  S zczegó łow a  i O k s m a n a  oraz  d y re ­
k to ra  m uzeum  im Puszk ina ,  P la to n o w a ,  k tó ­
rzy orzekli,  iż chodzi tu o b a rd z o  cenny  m a-  
terjał  n a u k o w y ,  znakom icie  ch ara k te ry zu ją cy  
życie d u c h o w e  poety ,  w szy s tk ie  m a n u s k ry p ­
ty  p rzes łano  do  M oskw y ,  gdz ie  zo s tan ą  one 
jeszcze  raz  z b a d a n e  przez  m ia ro d a jn e  czyn­
niki n au k o w e

K 1N O -T EA TR

wP o l o n j a “
A. M ick iew icza  22.

Dziś dawno oczekiwany film doby obecnej, ze złotej serji „grupy wielkich gwiazd ekranu" wy­
twórni „United Artists. Przepiękny (Biały Orzeł) Reżyserja
poemat miłości i poświęcenia p. t. Edwina Carewe, twórcy
„Zmartwychwstanie". W roli gł. nasza ulubienica, najpiękniejsza artystka świata DOLORES
DEL RIO. Rzecz dzieje się w Kalifornji. Przepiękna sielanka miłosna na tle cudnych kraiobra-

■_____________________ zów Argentyńskich. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.

G ? £ f i O H  ® f i R ! 5 £ f i ® § K f i
29 lis to p a d a  1928 r .

D e w i z y  i w r  1 u  t  y:
T ra n z . Sprz . K u pno

B elg ja 123.93,5 124.25 123,62
Londyn 43,25,5 43.36 43,15
Ngwy-Y ork 8,90 8.92 8.88
;’aryi .34 ,86 34.95 3^.77
iizwajcarja 171,80 172.23 171.37
W iedeń 125,34 125.65 125.03
W łochy 46 74 46,86 46.02

„ W
W ie lk a  30.

D z iśl N a jn o w sz e  a rc y d z ie ło l | l n h | n f s i  H 9  f n p f l k l  d ra m a t  w y ra f in o w a n e j k u s ic ie lk i w  12 
Z w y c ię s tw o  m iło śc i ItllU IC Iu  li O lla l I ł l l  flbfel a k ta c h , o ra z  tra g e d ia  n ie s łu sz n y c h  p o ­

d e jrz e ń , o d b ie ra ją c y c h  c z e ść  n a js z la c h e tn ie js z e j k o b ie ty . W ro i. g ł c z a u ją c o  p ięk n a  L1LI DA M ITA , W Ł O ­
D Z IM IE R Z  G A JD A R O W  i u ro c z a  V1VIAN G IB SO N .

S S  J e l io f
W ile ń sk a  38,

D zisl H o łd  F ra n c ji  d la  g e n ju sz a  P o lsk i!  N ie śm ie r t .  d ra m a t w ie lk ich  uczu ć  w ie lk ie g o  c z ło w ie k a  p . t-
M IK IIŚ P  f G!?? TDI»NS,( n a jp ię k n ie js z e  e p o k o w e  a rc y d z ie ło  m iło śc i i t ę s k n o ty .  W ro li  

»1'1IIJUhU I U tu l U Al U 1 U 1111 S z o p e n a  — P ir re  B la n c h a r . A ry s to k ra c ja  p o ls k a  i f ra n c u s k a . 
P o w s ta ń c y , ź< łn ie rz e  ro sy js c y  e tc . K O N C E R T  p o d c za s  se a n só w  o d  g o d z . 6-e j z  u d z ia łem  zn an e j śp ie w a c z k i 
P . Z u b o w icz , k tó r a  w y k o n a  u tw o ry  F r . S Z O P E N A . D la  m ło d d ie ży  d o z w o lo n e . S e a n sy  0 g o d z . 4 , 6, 8 i 10.15

Kino „ P lu a i l f
W IEL K A J42.

IlltfllS Io i' Clflhłołw** S m u tn e  z d a rz en ie  z ży c ia  z a t r a c o -  1 
O s ta tn ia  n o w o ść  1928 r .  m 1 i Elajta U p Q l8 lu | SlUUtuljf nej u licy  i s u te ry n  s p ó łe c z n y c h , 
gdz ie  a lfo n s  i s u te n e r  w s z a ta ń s k : s p o s ó b  z n ę c a  się  nad  o fia ram i. S to su ją c y  d ra m a t w 12 a k t  w |g  s ły n “ 
n e g o  d ra m . W ilh e im a  B ra u n a  p. t .  „ T ra g e d ia  U liczn ic* . W ro i .  g ł. d aw n o  n iew id z . A sta  N llsen  i H e rm an  P ic h a

Istnieje od!

m r.l
P r z e t a r g  n a  f s r n n y  I g w l e e k i e .
D y rek c ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  w  Wilnie 

(W ie lk a  66) o g łasza  niniejszym p rz e ta rg  u- 
s tn y  i za p o m o cą  ofert  p isem n y ch  n a  te reny

¥
„H. GORDON"

l S Ą D Ó W
CO PR Z Y N IO SŁ Y  W O K A N D Y  SĄ D O W E .

W cz o ra jsz e  w o k a n d y  sądu  o k rę g o w e g o  I 
w ydziału  i K.IL przyn ios ły  długi sze reg  sp ra w  

Na czoło ich w y su n ę ła  się sp ra w a  Lejby 
t a p i d u s a ,  kom unis ty ,  a r e sz to w a n e g o  p o d  za­
rzu tem  bran ia  udzia łu  w p raca ch  o rg an iza ­
cji kom unis tycznej  dzia łającej  na  terenie  W il­
na. G orl iw y p raco w n ik  nie ogran iczy ł  się do 
uczęszczan ia  na  zeb ran ia  ale w e w szy s tk ich  
w y s tą p ien iac h  był z aw sze  na  czele. A resz to ­
w a n o  go w  chwili ro z d aw a n ia  odezw.

g d y  a ru g i  u raw dopodobn ie  sam iec  k rąży ł  w  łowieckie Dyrekcji ,  k tó ry  się odbędzie  w  lo- 
p e w n em  oddalen iu  mniej więcej kuoijie tr  od  k a |u Dyrekcji  w  dniu 21 g rudn ia  rb. o I b d z .  
rzeki.i  O d  czasu  do  cz^su  u d z y . / a i  j2-ej  i obe jm ie  34 g ru p y  te r e n ó w  p r te s t r z e -
się j eg o  ryk  z a p e w n e  a b y  zw ierzynę  s t ra -  ni od j o o d o  9.000 ha o ogólnej powierz-  
szyć  i napędz ić  ku  rzece,  gdzie  na  m ą  czeka. ■ chni okolo 8000l ha
ła lwica. Kilka iazy  w ychodzi łem  z p o d  siat P ró cz  tego  w  tym  sa m y m  dniu o d b ę d ą  się 
ki przec iw  m osk i tom  na b rz e g  —  atoli da -  lo k a [ne p rz ta rg i  w  N ad leśn ic tw ach :  1) T r a -  
remnie.  G dym  zjawił się, lw y  znikły. bsk iem  (fołw. Dorożki,  p o cz ta  Jurac iszk i)  2)

P o d c z a s  w y p r a w y  na  an ty lo p y  stw ierdzi łem  U szań sk iem  (W ielkie  Hranicze,  p ocz ta  Kraś­
że św ieży  ślad  s to p y  lw a  budzi  w ś ró d  nich n e n a d  U szą ) ,  3)  B ra s law sk lem  (C z e rw o n y  
popłoch. S ta d o  a n ty lop  sk o ro  u jrzy  ten Bór, p o cz ta  B ra s ław )  4 )  Duniłowickie (B o -  
ś lad  roz p ra sz a  się p rz e rażo n e  w e  w s z y s t -  rowo,  p o c z ta  D uniłow icze) ,  5) św ięc iańsk iem  
kich k ierunkach .  N a  ta k  ś lad  natrafił  mój (N o w o  - Św ięc ian y ) ,  6)  Dziśnieńskim (G łę -  
m urzyn ,  położył się na  ziemię i rzekł:  „Siki bokie, ul. Z a m k o w a  Nr. 1) 7 (  S to łp ^c k ie m  
m o n em e  m ondele“ co z n aczy  wielki lew  b ia -  (Balewicze ,  p o cz ta  D e rew n o )  8) S m o rg o ń -  
ły człowieku...  skiem (N aro ty ,  p o cz ta  S m o rg o n ie ) ,  9)  Różan

! w rzeczyw is tośc i  w  ciszy u s ły sz i l i śm y  ko w sk iem  (Ł ag o d y ,  p o cz ta  Szczuczyn  Lidz- 
jak b y  p o d  czy jąś  s to p ą  łam ały  się su ch e  g a  ki),  i 10) Rudnickiem  W ieczoryszk i ,  poczta

u l .  N i e m i e c k a  2 6 .

W i e l k a  d o r o c z n a

Sąd  o k rę g o w y  po rozpoznan iu  s p r a w y  je-  { ieJ w t e m  cdte s ta d o  a n ty lbp pędzi w  oa-
go  przy d izw ia ch  zam knię tych  w yda l  w yrok ,  [e„ tości m oże  s tu  m e t ió w  p r t e d n a m i .
m o cą  k t o te g o  (p o  uw zględn ien iu  am n e s t j i )  P ra w d o p o d o b n ie  je fet to  cała IWia roćz i-
skaz<u.y zosta ł  na  d w a  la ta  więzienia cię- na  na  }0 w a c [1 ran n y ch .  Niebo z ach m u rzo n e ,  kich informacyj p isem nych  i u s tn y ch
żkiego z zal iczeniem a resz tu  p re w e n c y jn e -  p a n u j e chlód. Z ab i ta  a n ty lo p a  m a  w iększą  N r 11) udzie la D y rek c ja  w  godzinac

wyprzedaż resztekj
i  w y  s o r t o w a n e g o  t o w a r u

M a t e r j a t y
d a m s k i e

z i m o w e

m ę s k i e

l e t n i e .

W  sądzie  u p ro sz cz o n y m  zas iadło  na  la­
wie pięciu Szyteli :  d w ó c h  |a n ó w  ( s t ry jec z ­
ni),  d w ó c h  S ta n is ła w ó w  i Maciej.  P o w o d e m  
by ła  bu jk a  w szc zę ta  przez  n i :h  na z ab aw ie  
u Jana P a sz k o w s k ie g o  w  gm . T rockie j .  B ójka  
zakończy ła  się t rag iczn ie  dla kilku b ies iadni­
kó w  o raz  dla Ja n a  sy n a  A n ton iego  Szy te-  
la, k tó ry  o t rzym ał  rok i sześć  miesięcy dom u 
p o p raw y .  Pozosta li  Szytele  wyszli  cało z o-  
presji.

N iesum ienny  so ł tys  W ład .  Kom orowski,  
p rzy g ląd a jąc  się działalności „ H r a m a d y "  bia­
łoruskiej i s łuchając  ciągle p o w ta rza n e j  w e r ­
sji o rych łym  u p ad k u  p a ń s tw o w o śc i  polskiej 
uznał za  s to so w n e  nie w płacić  do u rzędu  po ­
b ra n y ch  przez  siebie sum' p o d a tk o w y ch .  Z e­
bra ło  się t eg o  365 zł. —  po z ło tów ce  dzien­
nie w  p rzec iągu  1926 roku.

p an u je  cnioa.  z .amta  a n ty lo p a  
w a r to ść  niż lew  w  krzach ,  więc  trzelam. 
R aniona  biegnie  jeszcze  ki lkadziesiąt  k roków  
i pada.

A te raz  s p r a w a  z lwem.
Czy m u p o zo s taw ić  zab i tą  a n ty lo p ę ?  

O d b y w a m  n a rad ę  w o je n n ą  z m u rzy n em .  Czy 
m am y  pu jść  po  an ty lopę ,  czy  szukać  lw a ?  
O d ra d za  w ra c a ć  się, w ięc  idziemy naprzód .  
Kroczy z tukiem  i o szczep am i około 70 k ro ­
kó w  p rze  dem ną .  Idę z m an l ich e ró w k ą  za 
n im.Na chwilę pad ło  św ia t ło  slorłeczne na 
w z g ó rze  zarosłe  z rzad k a  d rzew am i.  Jed n a  
czy dw ie  ska ły  w z n o sz ą  się z cze rw one jz ie -  
mi. P a rę  s ę p ó w  k rą ży  w  pow ie trzu .  W  ko­
łach w ciąż  zm n ie jsza jący ch  się krążą ,  roz­
g ląd a jąc  się w idocznie ,  ja k  n a jdogodn ie j  bę ­
dzie spuścić  się  na  n ież y w ą  an ty lopę .  la  i 
m urzyn  z a t rzy m u jem y  się na  chwilę  i obser-

Rudniki k - Ja sz u n ) ,  O g ó łem  na 52 g ru p y  te ­
re n ó w  o p rzes t rzen i  około 40000 ha.

U m o w y  b ę d ą  z aw ie ran e  n a  6 lat. W szel-
(pokój  

godz inach  urzę­
d o w y ch .

D Y R EK C JA  L A SÓ W  P A Ń S T W O W Y C H  
w  W ilnie.

K A M G A R N Y ,  S Z E W I O T Y . W E Ł N A ,  J E D W A B .

CENT WTIĄTKOWO NISKIE* - o

| KARTOFLE |

!

w k a ż d e j ilo śc i sp rz e d a je  „R oln ik  
W ileńsk i*  K a lw ary jsk a  l i m .  3 te ł .  
147, w sk ła d a c h  P ac ific  R o ssa  i S k lep  
K a lw ary jsk a  6. — o I

S ą d  nie podzielił  z a p a t ry w a ń  K om orow -  w u je m y  sępów ,  w ła d có w  nieba, poczem  po m a  
sk lego  i skazał  g o  na t rzy  miesiące  więzie-  lu idziemy dalej.
nia. W ia t r  sw iscze  deszcz  bije n a m  w  tw a rz

Jeszcze  inny zuch —  a a o l f  B ras ław sk i  po  g d y  p rzed  nam i z jaw ia  się nag le  t rzy  w y ro s -  
w ypic iu  trzech  (w y ra źn ie  t rze ch )  bu te lek  Je lwy z samicę.  Jes t  już  za  późno  w ra ca ć  
wódki ośw iadczy ł  że... nie ma czem  płacić. a desze  u t ru d n ia  do b ry  strzał.  T r z y  lwy ob-

GAZETA i » 3Aini P o s z u k u j ę  P i a n i n a
■  m ie sz k a n ia  3 4 p o -  • . r,  i , . L i g  p ie rw sz o rz ę d n y c h  f a -

W ydaw nictw o Ajencji W schodniej
•edyne cod zien n e p ism o gosp od arcze w  P o lsce. In­
form u je w  aktualnych zagadnieniach gospodarczych

<o B ronis ław a.  In te rw en c ja  ta  tak  w zb u rzy ła  
„p o d ch m ie lo n eg o "  B ras ław sk iego ,  że pchnął  
nożem  o szc zę d n ą  niew iastę

S ąd  uzna  ten  czyn za  p o tw o rn y  sk a z u ­
j e  a w an tu rn ik a  na  osiem miesięcy więzienia. 
Amrrestja  z łagodziła  karę.

Kuła chociażby  nie dosięgła  m o zg a ,  paszczę  
zd ruzgocze .  Klękam  na  ziemię i sł rzal  pada .  
W  tern lew skacze .  Nie je s t  w  s ta n ie  dosię­
g n ą ć  m nie  j ed n y m  skokiem, bo  odległość  
w y n o s i  20 k ro k ó w .  S trze lam  po raz  drugi 
i t ra f iam  w  kość  pac ierzow ą ,  k tó rą  ku la  d ru ­
zgocze. Zwierz  zab i ty  p a d a  na ziemię.

G d y m  zbliżył się do  zab i teg o  sa rn ia ,  
z au w aży łem  s trzałę  tk w iąc ą  w  grzbiecie.  Mu 
rzyn  ugodził  lw a  strzałą.  Spokojn ie  w y c in a  
w  grzbiecie m .ęso  i w y c iąg a  s trzałę,  k tó rą

R y M itw o  oiDzMik w kaidim przedsicbiirstwie.
Cena abonam entu z dostaw ą z ł. 6 .—

I Z am aw iać  m o ż n a  w W iln ie  w P rz e d s t.  Aj. W sch 
ul. M ick jew icza  4 — 6*

PO SA D Y  T l w01 c e n t r S m h n m’iasTa! b ry k , sp rz e d a je  s ię  n a
.................. ■  O fe r ty  d o  B iu ra  R e - l ° g0Dd "hyc,h  wlarU " ka,c3h

H i U l H i  k la m o w e g o , G a rb a r -  P o h u la n k a  9 23.
Rutynowany , p „ "es k a

B U C H A L T E R  z jd u ż ą  
p ra k ty k ą  h a n d lo w ą , 
b a n k o w ą  i s fe rz e  r o i -
n icz o  -  g o sp o d a rc z e j A A t f j | V A V w  d o b ry m  s ta n ie ,  
p o s z u k u je  s ta łe j  p ra -  ®  «  fi® W

— o O k a zy jn ie  d o  s p rz e ­

d an ia  wózek dziennej

i; KIPI I MIM

D b a j c i e  o  5 W u j e  z d r o w i e !

Banda kon iokradów  pod k l u ­
czem.

W  m arzu  rb . m ie sz k a n k a  z a ść . B u jn ó -  
w k a , gm . R z esza ń sk ie j M . K o z ło w sk a  p o ­
w ia d o m iła  p o lic ję , ż e  w n o c y  z ło d z ie je  w ła  c h o w a  w  kotczan 
m ali s ię  d o  o b o ry  i u p ro w aaz ili k ro w ę . P o ­
lic ja  w szc zę ła  p o sz u k iw a n ia  i w re z u lta c ie , 
w s to d o le  K azim ierza  W iśn iew sk ieg o  z n a le -  
z io n o  k ro w ę , z a rż n ię tą  ju ż  i sc h o w a n a  w m - :
s ło m ę . J e d n o c z e śn ie  z n a le z io n o  tam  k o n ia , . . .  . . .  . . . „
o  is tn ie n iu  k tó re g o  n ik t z s ą s ia d ó w  n ic  n ie  —  N ow e ręk o p isy  P u szk in a . WszystKie 
w ied z ia ł. W iśn iew sk i p o c z ą tk o w o  tw ie rd z ił, publiczne  i p r y w a tn e  a rch iw a  w  Rosj pudle-  
ż e  k o ń  je s t  jeg o  w ła sn o śc ią , w idząc je d n a k , g a ją  zarząd .  „ O en t ra rch iw u " ,  p o s i a d ^ ą c e g o  
ż e  p o lic ja  n ie  w ierzy  m u, z m ie n ił z e z n a m e  o prócz  centrali  w  M oskwie,  cały sze rcg  od- 
tw ie rd z ąc , że  k o ń  p rz y b łą k a ł s ię .  w  rn rny i-h  m ia-

■*SZWAJCARSKIE G O R Z K IE  ZIO ŁA *
(z  m a rk ą  „K ogut*  s ą  s to s o w a n e  przy 
c h o ro b a c h  Ż O Ł Ą D K A , K ISZE K , 
OBST R U K C JI i KA M IENI Ż Ó Ł C IO ­
W YCH. „SZ W A JC A R SK IE  G O R Z K IE  
.ZIOŁA* s ą  n a tu ra ln y m  ł a g o d n y m ^  
ś ro d k ie m  p rzec zy szc za jąc y m , u ła  ^  
tw ia ją cy m  fu n k c ję  O R G A N Ó W  TR A  i  
•W1EN1A i d z ia ła jąc y m  p rzec iw k o  

O T Y Ł O Ś C I. -[■
Skład  w  W iln ie, Zarzecze 3 0 —7.

Dr Hanusowicz
O rd y n a to r

cy  za  s k ro m n e  wy 
n a g ro d z e n ie . Z g o d z ił 
b y  s ię  na  w yjazd .
W ilno , D o b ro c z in n y  "  fi® “  fi® “  “
z a u łe k  N r 2 -a  m. 3.

S z p ita la  G r O S S B k  Ziel0ny?

W iad o m o ść : 
21 m . 8.

S a d o w a

RÓŻNE
Saw icz , c h o ro b y  s k ó r -  P O T R Z E B N Y  s tu d e n t  

■' I  ru ty n o w a n y
s ło d k i

Z l m k o * ,  7 - .  Z w id U t j  j s k j

_ s ię  c o - W i le ń s k a  28;
(s z tu c z n e  s ło ń c e  g ó r -  m ° ? Z’ _________ —
s k ie ) i  e le k try c z n o ś c ią  
(d ja te rm ja )  0 8 1 5 -------------------------1

p o le c a
firm a

c ze n ie  św ia tłe m : S o l-  
Iux , lam p a  B acha

LEKCYJ

ś i  (roicDskleso 
J e ż y  Ko

te ł .  1224 
o

m

C z o p k i h e -  \ h i j r n | “  (z  k o g u tk ie m )  
m o ro id a ln e  „lulILJI u su w a ją  bó l, 
k rw a w ie n ie , sw ęd z en ie , p ieczen ie , 

z m n ie js z a ją  guzy  (ż y la k i) . 
S p rz e d a ją  a p te k i i sk ła d y  a p te c z n e .

| « T Y S C l |

1 —  ,  n  U D Z IE L A

O c h m i s t r z y n i  fn K U -P U S b lll .
i p o k o jo w a  p o trz e b n e  n0 .  n iziiinej, w y so k o  z w yk sz ta ł-
Ł S Ł i f t ?  s l t : c ie ln y ch , i  l ik w id u j , - c M ię n .  J  & & . U M
K a lw a ry jsk a  16 3, ceT s ię  m ie c z n e j 'o b o -  P ra k ty k ą . P o r to w a  28

2 -ie j d o  3 -e j.ih 9 S S  rv na P omorzu.  Rli±- m - L  ° d  4 5 p .p . -o

ś w i a t a
Maszyny do szycia

L ek MZADRe",T a L ^ N A h B  
Użyńskrt-SmoisKa

V A V A V B 8 Dr. G. W OŁPSGH P lo m b o w an ie^  i

, ry  n a  P o m o rz u . Bliż- 
SS szy ch  w ia d o m o śc i 

|  u d z ie li fo lw a rk  M ar-
k u c ie , W ilno . — o

N a n .e sz c z ą śc ie , w ieść  o  k ra d z ież y  ro  
z n io s ła  s ię  sz y b k o  i d o  po lic ji z g ło s ił  się  
m ie sz k an ie c  je d n e j w si A. N c r e j k o - p o  k o ­
n ia , sk ra d z io n e g o  m u p rzed  k ilk u  dn iam i.

W o b ec  ta k  p o w ażn y ch  d o w o d ó w  w iny, 
W iśn iew sk i p rz y z n a ł s ię  d o  w iny i w s k a z a ł  
w sp ó łto w a rz y sz y . Byli to : b ra t  jeg o  Je rz y

dzia łów  p ro w in c jo n z ln y ch  w  różnych  m ia­
s ta ch  Z. S. S. R. M aterjały ,  d o s ta rcz an e  do 
poszczeg ó ln y ch  oddzia łów , p o z o s ta ją  na  
miejscu , lub też, o ile p o s ia d a ją  szczególn ie  
wielkie ,znacz?enie p rzesy łan e  są  do  centrali  
moskiew skiej .

W  ty ch  w ła śn ie  dn iach  oddział lem n- 
g rad zk i  „ C e n t r a rc h iw u "  odkry ł  cały sze reg

|  fabuli
U K A R Z E

 ----------    u su w a  3 p o k . p o trz e b n e  od
B u ł S T s ^ ó r n e 0 ^ ^ 6 Z? b ów  beZ b ó l« - J a z .  lub  I g ru d n ia
6  W ileń sk a  f  t e ' 1 0 6 7  ^  a n °cWf  ' z ł° te  b* r - Z g ło sz e n ia  do  P W ileńska  7, te i .  lUb/ .  k o ro n y . S z tu c z n e  z ę -  „S łow a*  p o d  1. W. -o

Mieszkanie ^  12.000 z ło ty c h
. SM sp rz ed a m y

t ł i e by. W o jsk o w y m , u-

R eprezentacja E .  I G O L L N E R ,  

W ilno, Trocka 20 o-igęg

o ra z  cygan ie  J . P a w ło w sk i o ra z  k a ran y  : u ż  cennych ,  n ieznanych  d o ty ch c za s  ręk o p isó wi-:t __ t e ^ ^ . i t J _  a. . . _____ :^ t e i — Ainbnnn4 i-o D«e7-k i .k a k ro tn ie  za  k o n io k ra d s tw o  J .  S ta n ­
k iew icz .

S p ra w a  b y ła  p rz ed m io te m  o b ra d  S ą d u  
O k rę g o w e g o , k tó ry  u z n a ł w n ę  za  u d o w o ­
d n io n ą  i s k a z a ł  w szy s tk ic h . S ta n k ie w ic z  j a ­
k o  re cy d y w is ta , o trz y m a ł 4 i p ó ł,  J e rz y  W i­
śn iew sk i dw a, a p o z o s ta li  p o  p ó ł to ra  r o k u  
w ięzien ia  c ię żk ie g o . A m n e stja  z ła g o d z iła  im 
k a rę  o : e d n ą  trze c ią ,

zn a n e g o  p o e ty  rosy jsk iego ,  A lek san d ra  P u sz ­
kina. O d k ry c ia  t eg o  d o k o n a n o  p o d c za s  b a ­
dan ia  ro zm a i ty ch  d o k u m en tó w ,  p o ch o d zą ­
cych z a rch iw u m  rod z in n eg o  rodu  ks iążę ­
cego  G o rc za k o w y c h .  W ś r ó d  d o k u m en tó w  
ty ch  znaleziono kopertę ,  w  której s c h o w a n e  
by ły  różne, nieznarte d o ty c h c z a s  rękopisy  
Puszk ina ,  p o c h o d zą ce  z a w u c h  o k re só w  cza­
su :  z p ie rw szy ch  la t  dzia łalności l iterackie j

Z aznaczvó  n a le ż y , że  o d  c z a su  u w ięz ie -  p o e ty  i z ła t p ó źn ie jszych  bezpo ś red n io  p rzed  
n ia  te j c zw ó rk i, ilość  k ra d z ie ż y  na  te re n ie  oo jedynkiem  Puszk ina .  Między innemi znale-  
po w . W il.-T ro c k ie g o  z m n ie jszy ła  s ię . ziono d ed y k ac ję  Puszk ina ,  p rz ez n ac zo n ą  do

PErlniuffęra Ultramaryna
j e s t  b e zw z g lęd n ie  n a jle p sz ą  i na j­
w y d a tn ie jsz ą  fa rb ą  d o  b ie lizn y  i c e ­
ló w  m a la rsk ic h . O d z n a c z o n a  n a  w y ­
s ta w a c h  w B ru k se li i M e d jo la n ie  

z ło te m i m ed a lam i 
B iu ra  F a b ry k i  C h . P e r lm u t te r a ,  

L w ów , S ło n e c z n a  20. 
W szędzie do nabycia.

D O K T O R

O .M i D D W l C Z

D t s K f f M e d y c y i n /  się  z n iż k a . O fia rn a  
n  n u M D i  n m  — 5, P rz y jm u je : od

c h o r . w e n e ry c z n e , 
syfilis , n a rz ą d ó w  
m o cz o w y c h , od  9 
— 1, o d  5 —8 w iecz.

m.
8-

K o b ie ta -L e k a rz

D t l e l M z o w a
K O B IE C E , W E N E ­
R Y C ZN E, NARZĄ­
D Ó W  M O C Z O W . 
o d  i 2 - 2  i o d  4—6, 
u l. M ick iew icza  24, 

te i .  277.

f i .  C Y M B b E R
c h o ro b y  s k ó rn e , w e ­
n e ry cz n e  i m o c z o -  
p łc io w e . E le k t r o te r a -  
p ja, s ło ń c e  g ó rsk ie  
d ja te rm ja . M ick iew i- « ■  
c z a  12. ró g  T a t a r - ■ ■  
sk ie j 9 - 2  i 5 8. 1 8 L

P rz y jm u je :
1 i o d  4 7.

W ydz. Z dr. N r. 3

3 2 pokoje
n a  b iu ro  d o  w y n a ję c ia . : 
P o r to w a  19 m . 6. -z

z a ­
ra z  dom  d re w n ia ­
ny w d o b ry m  s ta ­
n ie  z p lacem  o k o ­
ło  100 s ą ż  kw . 
D H .-K . „Z a ch ę ta*  
M ick ie w icz a  1, 
te ł  9 -0 5 . — o

Ce g ie ln ia  p o ło w a  
d o  w y d z ie rż a ­

w ien ia  o a  d o g o d ­
n ych  w a ru n k a c n  
D . H .-K . „Z ach ę ta*  
M ick iew icza  1 , 
te l . 9 -05 . — o

d u ż y
n em ,

z b a lk o -  
u m e b ło - LO KSDSOOff

■ M i
W .Z .P 43.

W . ZrU. N r. 152.

g u b io n ą  k s ią ż k ę  
_  _ w o jsk o w ą , ro c z -

.  K A R ETA  ta k s ó w k a , nik 1899, w y d .
■ H s ta ć ’ z łaz ie n k i, d la  p rzy jm u je  z am ó w ię -  p rz e z  P . K. U. W iln o , 
5 5  so lid n e g o  m ę ż c z y z n y ,n ‘a > t e I- 13—97. n a  im ię P io tra  K w ia t-

m j §  m o g ą  być o b iad y , _____ £ - 99SS k o w sk ie g o , u n ie w a ż -
o g ląd a ć  od  3 —6 e j. _  '  ~ n ia  s ię . o - I g ę g
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SOMARTYZM HASZYCH CZASÓW
WBREW PRAWOM ALLACHA.

Postój nasz w El Obeid byl bardzo 
krótki, bo zaledwie parę godzin. El 
Obeid jest głównem miastem prowincji 
Kardofan, leżącem nad jednym z dopły­
wów Nilu. Obszar tej prowincji równa 
się obszarowi Francji. Samo miasto jest 
b’ardzo malownicze o charakterze czy­
sto arabskim. Ekspedycja nasza wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie wśród 
mieszkańców. Ulice, któremi przejeż­
dżaliśmy, zalały tłumy Arabów i Ara- 
bek różnego wieku i kondycji.

Jeden stary, bardzo stary Arab do­
wodził nam zupełnie poważnie, że po­
dróż przez pustynię na tych dziwnych 
rrfaszynach jest sprzeczną z walą i pra­
wem Allacha. Nie opanowaliśmy 
wywodom starego Araba, wychodząc 
z założenia, że droga do postępu idzie 
nie przez dyskusje, nie przez teoretycz­

ne przekonywanie mas, lecz przez stwa 
rzanie faktów dokonanych, które naj­
lepiej świadczą o sobie. Jedna np. taka 
ekspedycj’a od Kapsztadu do Sztokhol­
mu mówi więcej o wytrzymałości i sile 
wozów motorowych, niż najdłuższe i 
najszczególowsze opisy.

Mentalność starego Araba jest ja­
skrawym przykładem ogólnej mental­
ności niektórych krajów. Tradycja jest 
rzeczą piękną i godną pietyzmu, lecz 
niewolnicze trzymanie się jej staje się 
kulą u nogi na drodze postępu.

Na naiwne powoływanie się sfare- 
go Araba na starszego od niego Alla­
cha możnaby odpowiedzieć w sposób 
również naiwny. W  on czas, kiedy 
Allach stwarzał wielbłąda, by umożli­
wić człowiekowi podróżowanie po pu­
styniach, nie przypuszczał prawdopo­
dobnie, że kiedyś w Ameryce powsta­
nie General Motors, którego samocho­
dy okażą się szybsze i wytrwalsze niż 
jego wielbłądy. 1 niewątpliwie, gdyby

Allach rozpoczął na nowo dzieło two­
rzenia, to napewno zamiast pary wiel­
błądów, stworzyłby parę Chevroletów: 
sedan i ciężarówkę.

PRZEZ OCEAN LOTNYCH PIASKÓW 
PRZY 130% FARENHEITA.

Od El Obeid do Kartumu mieliśmy 
do przebycia 450 mil. Warunki podró­
ży na tym odcinku były zgoła odmienne 
od tych, jakie towarzyszyły nam od El 
Obeid. Zalanych wodą obszarów i trzę­
sawisk ani śladu. Rozpościerało się 
zato przed nami, jak okiem sięgnąć, 
morze lotnych piasków. O odnalezie­
niu śladu jakiejkolwiek drogi nie mo­
gło być mowy. Ślady po naszych Che- 
wroletach, jak ślad po okręcie na mo­
rzu, znikały prawie że natychmiast. Sil­
ny gorący wiatr wygładzał momental­
nie wszelkie nierówności na powierzch­
ni piaszczystego oceanu.

Droga przez piaski była niemniej

trudna niż przez błota. Usuwający się 
stale piaszczysty grunt wymagał wzino 
żonej pracy silnika. Napotykane czę­
sto po drodze diuny, które trzeba by­
ło przebywać, jeszcze bardziej utrud­
niały drogę.

Zdawało się, że z pod sklepienia 
niebios żywy ogień spływał na nasze 
głowy, a od rozpalonych piasków pu­
styni szedł żar niemożliwy. Powietrze 
było tak suche, że błona śluzowa na 
ustach i w nosie wyschła do tego stop­
nia, ze co chwila pękała i krwawiła. 
Piasek byl tak rozpalony, że stąpnie­
cie bosą nogą narażało na bolesne opa­
rzenia. Bo też i upał był straszny —  
130 stopni Farenheita.

Upały w Chicago i New Yorku, do­
chodzące do 100 stopni, podczas któŁ-i_ 
rych konie i ludzie padają wskutek 
udarów słonecznych, wydały się nam 
przyjemnym chłodem w porównaniu z 
upałami Afryki podzwrotnikowej.

ZASYPANI PIASKIEM.
Do Warmadani, miasteczka położo­

nego niedaleko Kartumu, wyjechaio na 
nasze spotkanie kilkanaście Chevrole- 
tów. Droga miejscami względnie do­
bra, a miejscami tonęliśmy w gorących 
piaskach pustyni Hooboossor. Zanim 
dojechaliśmy do Kartumu, zdążyły na­
wiedzić nas duże burze z piorunami i 
ulewą, oraz trzy zamiecie piaszczyste^ 
trwające po kilka godzin. Tumany uno­
szonego wichurą piasku były tak gę­
ste, że w odległości kilku stóp nic 
zgoła nie było widać. Oczywiście, w 
takichjjyarunkach kontynuowanie po­
dróży było niemożliwe. Musieliśmy 
poczekać, aż huragan nieco się uspo­
koi. Po kilku godzinach wichura ucich­
ła i mogliśmy ruszyć w dalszą drogę, 
lecz przedtem musieliśmy odkop’ać na­
sze Cnevrolety, które wichura więcej 
niż do połowy zasypała piaskiem.

Na wieść o zbliżaniu siapiaszej eks­
pedycji do Ka-tuinu, 20 samochodów

General Motors wyruszyło na nasze ,  
spotkanie, w towarzystwie których 
wkroczyliśmy tryumfalnie do Kartumu, 
wifani entuzjastycznie przez mieszkań­
ców miasta, którzy tłumnie wyszli na 
nasze spotkanie.

Wieczorem odbył się bankiet, wy­
dany na naszą cześć, w którym wzięli 
udział gubernator, oraz cały szereg 
osób ze świata przemysłowego, han­
dlowego i towarzyskiego.

KRĘTEM1 DROGAMI DO CELU.
W  Kartumie zatrzymaliśmy sic 

zaledwie parę dni, by nieco wypocząć 
i oczyścić nasze maszyny.

Ostatnia część drogi jaka nam je­
szcze pozostała do przebycia po tere­
nie Afryki, przedstawiała cały szereg 
trudności, których ominąć było niepo­
dobna, wobec czego trzeba było je 
zwalczyć. Mieliśmy do przebycia wzgó 
rza Berberyjskie i pustynię Nubijską, 

(ciąg dalszy)
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